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Spadek rycerskości
Od i « l  prawie trzydziestu nieprzerwanie 

trwa zDrojeme się wszystkich państw europej­
skich, a w  tym  okresie czasu nie oyło jaszcze 
ani iednej taniej chwili, w którejby bodaj je ­
dno mocarstwo ozulo się zupełnie przygolowa- 
nem do wojny. Każdemu z nich “sawsze bra­
kuje czegoś do pogotowia. Niech tyiko z jik ie -  
sroe powodu napręży się polityozna sytueoya, 
w ai* pc wszystkiot rządach przebiegi dreszoz 
trwogi, azali domniemany przeciwnik nie Jest 
w tern lub w owem siln iejszy: oiiy n*e więoej 
ma jazdy, albo artyleryi, ozy nie prędzej może 
się zmobilizować) i skupić na danem miejscu, 
czy me lepiej zaopatrzył swe magazyny, aibo 
tej może praktycznej ułożył rozkład jazdy wc 
jennych pociągów ? Lana militarna drobnostka, 
ctorą posiada pdno mooarstwa a nie posiadają 
inne, wprawia je w gorąoz. ę i skłania do 
powiększenia zbrojnośoi To już me jest obawa 
przegranej wojny, alo wprost obawa wojny. 
Mooarstwa zbroją cię nie dlatego, żeoy wojo­
wać, lecz aby utrzymać pokój. Czynią zeft to 
nie w im ię zasady, ż «  lepsza ołowiana zgoda, 
jak złota walka, lecz z powodu powszechnego 
zaniku animuszu, rycerskości, wojennego du­
cha w narodach, rządioh i nawet rr armiach, 
na co od pewnego czaru ooraL głośniej się 
skarża pisarze wojskowi. D*ugi pokój wytwo­
rzył zanadto wielkie zaufanie w materyalnyoh 
środkaoh walki* w doskonałości oręża, w ohy- 
żośni ruchów strategioznyon, w yzonyw an joh 
przy pomooy błyskawicznych pociągów kolejo- 
*»»yoh, w grubości opancerzonych wałów forte ■ 
ozryoh; wszysoy w  tym ozasie, jeżeli nie za­
pomnieli, że duch armii więoej znaczy, niż jej 
tebrojenie, to nie mogli tego duiwa podnosić 
i doskonalić, bo jużoiż nie rozwijają go ćw i­
czenia na plaoc musztry, ani próbne w y ­
strzały do tarozy, ani marsze przy dźwiękach 
o.kiest?/. „Uzbrojone narody" są roabrojone, 
bo śmiertelnyoh dreszczów dostają na myśl o 
możliwośoi i ojny: przeraża je doskonałość ich 
własnej broni, bo taką samą ma domniemany 
niepri-yjaciel. Toki zb ro jry  pokój jest droższy 
od wojny i gorszy od niej, bo gnuśność szerzy, 
podoras gdy ona zawsze podnosi ducha, rozw i­
ja ofiarność, zachęca tysiącami przykładów bo­
haterstwa i pośw ięcen i.

Dość spojrzeć na to, oo teraz się dzieje, 
aby się przerazić następstw zbrojnego pokoju, 
podoras którego zniewieśoiały rrmie i zanadto 
się prrejęły faKtem, że teraźniejszy oręż jest 
straszliwy. Ledwie powsta/o lekkie przypu­
szczenie, że sprawę wsohodnia może doprowa­
dzić ao zawikłań wojennych, wnet popłoch za­
panował we Frcncji, która na gwałt powię­
ksza swą artyleryę, Wiimacnia flotę morza Śró­
dziemnego, reorganizuje jandę; powstsł on tak­
że w uzbrojonych od stop do głowy Niom- 
nzeoh, gdzie nagle spoatr* eżono, że biada temu 
mocarstwu, jeżeli nie będzie miało jeszcze 
93-ech nowyoh szwadronów! Blady straoh padł 
ta k ż e  na Włochy, które znów zamierzają utwc 
rzyć dwie rozwiązane przed paru laty dywi- 
zyr lubo przez to wówczas nie zmniejszyły 
liozby żołnierzy, jeno zaoszczędziły wydatków 
na sztaDy. A  jakże się w Niemczeoh zdetono­
wano ni wiadomość, że rząd rosyi ik kazał

przerobić kilkaset wagonów towarowych podług 
modelu inżyn.era kolei mławskiej w  Królestw ie 
Polakiem, p Braitspreohere, który wynalazł 
taki prosty i lid wy sposób rozszerzania, albo 
zwężania odległośof między kołami wagonowe- 
mi. że każdy w ‘gon można bez przeładowania 
w  oiągu pięciu minut wprowadzić z rosyjokioh 
torów na nifcoo od nich wężrze tory, przyjęte 
w całej zaohodniej1 środkowej Europie! W szak­
że odtąd raiazd rosyiski na P iusy stał się ła­
twiejszy, a w 'ęo Vaterland r  niebeipieczeń- 
stwic, pobiją go rosyjskie towarowe wagony, 
naładowane żołnierzami i armatam i! A  złośli­
wość rosyjska w  tern się jeszcze objawiła, że 
rząd petersburski kazał zbudo.rać przyrządy 
Breitspreohera na wszystkich ataoyaoh grani 
oznych od jtrony Prus, a od strony Austryi 
tylko w ,j“ dnęj Nowosielioy dla ułatwienia 
przewozu drzewa z Bukowiny do Odessy.

Popłooh wywołany sprawą maoedońrką 
jest sztnozny. Z  jej powodu nie będzie wojny 
po prostu dlatego, że w t jm  kr-ji nikt nie 
ma n;o do wzięcia A le  rządy chcą skorzystać 
z zaniepokojenia publioznośoi europejskiej, aby 
łatwiej otrzymać kredyty na powiększenie 
zbrojnośoi, ono zaś je.it konieozne, bo za lat 
parę wynurzy rię prawdziwa sprawa wsohodnia 
-y Az~ i Mnieiszni i tam się rozstrzygnie lor 
Tn-cyi, —  tam po ciohu już się przygotowują 
olbrzym ie wyneoki.

Spójrzmy na te przygotowania. Jestjęden 
punkt, n- którym R o jya  z Niemcami tt k ści­
śle się schodzą, że można w ierzyć w  ich tra­
dycyjną przyjaźń; oba te mooarstwa pragną 
odebrać A u glii je j pierwszeństwo na morzach, 
a cel ten najłatwiej osiągną, ieźeli w aią ude­
rzą w  lndyaoh. Ź f  tam źródło angielskie, po­
tęgi) to już w ykrył N ipoleoD I. Również N a­
poleon I I I  dlatego gorliw ie popierał budowę 
kanału suesLiego, że chciał mieć własną krót­
ką drogę do Indyj, pod któremi Franoya się 
usadowiła w Indo-Chinboh. Lecz Anglioy  zrę­
cznym manewrem wykupili akoye kanału su- 
ezkiego, wzięli więc go w posiadanie, a potem, 
dla jbszoze większej pewności, opanowali Egipt. 
Wówczas Franoya na przeoiwnym Końcu mo­
rza Czerwonego założyła twierdzę w Oboku, 
Anglia  zaś odpowiedziała na ta wzniesieniem 
tw ierdzy w łożącym naprzeoiwko Oboku arab 
skiem mieście Adenie. Tu  zatem powstał 
nowy i to podwójny Gibraltar. Niedawne 
scaikdy się r.ąm i Niemcy, mian&wjiJie naję­
ły  one i uzbroiły wysepki Farsańckie. W (  w- 
ozas Anglia  wzniosła szereg fortów  na w y­
brzeżu rabskiem i w ten sposóo zamknęła 
wyjazd z morza Czerwonego na Ocean In d y j­
ski, utworzyła tak zw «ną „wojem j drogę 
Perirn", bo Penmem nazywa się wysepka an­
gielska w samym środku półtora milowej oie- 
śniny Bab-el-Mandebskiei. W  odpowiedź i a 
to Franoya uzbraja teraz afrykańsai brzeg tej 
cieśniny.

Te wszystkie uzbrojenia sprawiły to, że 
nikt tam się nie poważy forsować sobie drogi 
armatami- Usiio „an :a przeciwników zwróciły 
się tedy w inną stronę. Franouzoy i niemieo- 
oy kapitaliści, patronowani przez swe rządy, 
zubmh się do budowy kolei bagdadzkii ‘ . 
Prowadzi ona wprost do zatoki Perskiej, ktć - 
rą Anglicy nazywają „przedpokojem Indyj". 
Sułtan juo zatwierdził budowę koiei i ona już 
się robi od ujścia Eufra' u na północ na dłu­
gości 800 kilometrów. Jednocześnie w Baso- 
rze, przy njścia Eufratu, zaozęco budować 
olbrzymią twierdzę turecką, ale pnnirważ 
Taroya nie ma pieniędzy, więc budują N iem ­
e j swoim koretem i sam. uzbroją wszystkie 
forty, a będą dzierżawili t v ;«rdzę, dopóki 
im Turoya się nie wypłaci Nr budowę tej 
niemiecko fraaozskiej wojennej drogi do In ­

dyj odpowiedzieli teraz Anglioy  zajęciem Ku- 
weitu w Arabii, który leży tam, gdzie zato­
ka Pertka wąską s z y j ą z w a n ą  oieśniną Or- 
muską, łąozy się z ooeanem Irdyjsk im  Tu 
znowu powstaie już trr.aoi angiJsk i G ibral­
tar. Ietnienie jego zaboapiecza Indye i czyni 
z kolei bapacdzkbi zwykłą drogę handlową. 
Lecz w takiej ohwili Bosja dała szaoh 
A n g lii. Zawarła ona «  Persyą traktat, ogło­
szony przed kilku dniai i a stanowiący, że 
Rosya od swych granń  ^aakaskioh i średkowo- 
kzy&tyokioh może swobodrie komunikować 
Bię poprzek oałei P ers ji z oceanem In d j jski.nL 
y  tem mi ej sou, gdzie on om j wa brzegi Pcr- 
syi, już po za zatoLą Perską, a bliżej do In- 
dyi. Zr to Persya będzie brała ustalone 
oło od transportów rosyjskich, lecz musi swo­
im kesztem pobudować w pewnych, wym ie­
niony oh w  traktacie, aflejsoowośoiauh składy, 
w któryoh towary rosyiskie mogą leżeć bez­
płatnie ouły rok. Ten niebywały traktat do­
wodzi w ielkiej zależności Persy i od R o :y i i 
dlatego sprawił wszędzie olDrzym’ e wraże­
nie. Przez Reszt i Teheran ma pójść oa gra­
nicy rosyjskiej kolej żelazna do Dżasku 
nad ocernem Irdyjsk im , a już zaczęto mó­
wić, że od kolei bagdadzkiej będzie zbu­
dowane odgałęzienie do ownj persko-rosyjskiej 
kolei.

Na tę drogę do lndyj nie *do łt już A n ­
g lia  odpowiedzieć żadnym Gibraltarem Szuka 
więo innych sposobów' Głoszą tedy wieści z 
A zy i Mniejszei, że -.ngislsoy agenei przygoto­
wują powszechny rooh tamtejszych niezliczo­
nych 8zeików, emirów, sułtanów i imamów, 
zarówno Drzeoiw Turoyi, jak przeciw  Persyi. 
I  tak, sułtan Maskatu, którego posiadłośoi cią­
gną się wzdłuż arabskiego brzegu zatoki Per­
skiej, ma się przy %ng’ elsk!ej pomooy wybić 
z pod wasswljej zależności od Turoyi, a oozy- 
wiśoie, gdy tc się stanie, wówouas południowy 
konieo kolei bugdadzkiej będzie się znajdował 
na jego terytoryum, a więo wpadnie w  moo 
angielską, zupełnie tak samo, kanał suczki. 
Jednooześuie tak zwany „Beludżystan perski", 
tj. ta ozęśó Pers ji, która przylegc do ooeanu 
Indyjskiego na wschód od "atoki Perskiej, ma 
przy angie^kiej pomooy odłąoryó się od Per­
syi, a połączyć się z onanatem BeludżyRtań- 
shim, któ-y jest Dańdtwem niepodległem pod 
protektoratem A nglii. Liążnośó tamtejszej lu- 
dnośoi do połączenia A ł  w jeden polityczny 
organum sprzyja tem zamiarowi W ie lk ie j 
Brytanii. Nadto może ona przez podniesienie 
Ormian, Kurdów, Beduinów, L*bańozykór- jtd 
tak -akłóoić całą A zyę  Mniejszą, że uciekną 
stamtąd Europejczycy ze swemi kolejami, & 
kto w ie ozy i Turoya się nie rozpadnie, a 
wszystkie po zawierane przez nią traKtaly i 
wszystkie dane przez nią konoesye stracą 
wszelką wartość.

T e  więo zabiegi angielskie, konieozne ze 
względu na bezpieczeństwo Indyj, i ta dążność 
Niemieo, Fra toyi i Rosyi do prreds.rc:a się na 
ooean Indyjski —  ów  w przyszłości „salon 
europejski**, ak go już dawno nazwano —  to 
stanowi dziś prawdz wą „kwestyę wsohodr ąŁ 
i tylko to gro*i zaw ikłai iami.

Wik^ chłopski.
P pp  dr. W ładysław Cichooki, sekretarz 

sądowy w Sądowej W iszn i i autor tych nader 
cennyoh prao, Ltóremi od ozasu dc cnasu ozda­
bia łamy naszego pisma, wystosował tym< dnia­
mi do marszałka kraj oz ego. Andrzeja hr. Po- 
tookiego, list, pełen doskonałyoh spostrzeżeń a 
nadto zaw :erająoy bardzo ważny projeat. L ist 
ten powtaizamy tutaj. Dr. W ł. Clohocki pisze: 

Od kilkunastu lat stykam się z ludem

w urzędzie, w  ostatnich zaś latach miałem spo­
sobność DrzyDati zeć się iy o :-i ntszyob ohlopów 
we wsohodniej G a h jy i w e w łasryoh ich sie­
dzibach. TJrząd mój wprowadził m ię do zagród 
chłopskloh. do ohst wiojskioh, w  któryoh prze­
bywać byłem zmuszony godzinami w  różtyoh 
poraon roku i dnia. Temu to urzędowemu ob- 
oowaniu z ludem zawdzięczam sposobność ob­
serwowania z *  y  czaj ów i obyozajów naszego 
chłopa, jegc potizeb. wymagań i niedomagać, 
jego ciemnoty i skutków tejże w e wszyątki ib 
ion objae ach. A  wszystkiob tych objawów ce 
□hą — bezradność.

N io tu nowego nie zauważyłem. O tem 
wiem y wszysoy, a «zozególnie nie tainem to 
rrurezentaoyi naszego kraju, naszemu Sejmowi, 
którego największą troską —  oświata ludu.

A le to stykanie s ię z  lńdem naszym zwró- 
oiło moją uwagę na jedną rzecz, zdan em ma­
jem. niezmiernie ważną, a które a p  wiem, aby 
dotyohczas publicznie podni i siano tj, na snc 
sób żyw ien ia  się naszego ohłopa.

N ie  msm tu wcale na myśli po ównywa- 
ni& naszego ohłopa z farmerem angielskim, na­
szych -bulb*4 z „deafstynem ", o ozsm już nie­
jednokrotnie miałem sposobność słyszeć i ozy- 
taó. Mówió zaś zamierzam właśnie o „bulb: cn‘ , 
nbożu. kapuśoie, fasoli i groohu, t. j. o tem, oc 
chłop nasz ma, i oo z tego mieć może.

N ie ptm iftam . w jakiem piśmie, zapewne 
w jaki 5n ś kobieoem, wyozytałom  raz, ib  z k nr- 
tofii można mieć kilkadziesiąt, zdaje mi się na­
wet, t e  Rto potrnw.

Przyznaję, że nie byłem  ty le  oiekawy, 
aby wszystkie te rodzaje potraw kartoflanyon 
zbrdać —  teoretyoznie i nie wiem, jak owe 
wszystkie rodzaje wyglądają i iak one sm iku- 
ją. A le  to wiem, że ze zdrowego zboża można 
mieć smaozny i pożywny ohleb, ze zdrowych 
kartofli różne smaozne potrawy, i że kasza, fa ­
sola i  grooh to bardzo zdrowy posiłek. Doświad- 
ozouie jednak nauozyło mnie, że oblep nasz nie 
wie, oo ma, i oo z tego. oo ma, mieć może.

Nieraz, urzędując w ohataob wiejskich, 
proszony byłem przez gosposie, bym przyjął 
od nioh „gośoinę". W prawdzie nie potrzebowa­
łem dotyoUozas nigdy takiej „gośoiny", wożę 
bowiem zawsze własną zo sobą. ale nieraz, 
zwłaszczą, gdy trafhem wifiśnie na chrzciny, nie 
wypadało mi odmówić, by się snadi gospoda­
rzom nią-*?dnwalo, że gardzę ich onleoem.

, Alp ten ohleb te potrawv — Boże nożal 
się. Booh«uki w ielkie — Jz* dwucalówki" za­
kalcu i lepkiej masy niedopieczonego ciai te 
Zupa krrtoflann, to kamyozki pływające w po­
mykach. Inne Dotrawy odpowłec. liego gustu i 
smaku.

I  to tak u nrj lamożninjszyoh nawet go 
spodai y.

Że takie strawy więoej wypychają i roz- 
pyohają żołądek naszego ohłopa, n iż go odży­
wiają, tego nie potrzeba udr-,f,idniać. A  wobeo 
tego sądzę, że w  wielu wypadkach nie powin­
no nas dziw ić i gorszyć, gdy biedny ohłop tak 
ozęsto z ilew a  robaka, który jest tak twardym, 
ze go dopiero spirytur rozpuścić może. A  sk it- 
ki tego moozenia żołądka w spirytusie są stra­
szne —  skarłowaoenie fizyozne i moralne i przed 
wozesna śmierć. Dość przejrzeć księgę zmar- 
lyoh w pierwszej lepszej gminie. W  jakim to 
wieku umierają nasi ohłopi? N ie przesadzę, 
jeżeli powiem, że trzy  ozwarte dorosłyoh chło­
pów schodzi ze świata tego m iędzy 40 a 50 
roKiem życia, zatem v najpiękniejszym wieku, 
t. i. wtedy, gdy człowiek jest- nzjpożyteczniej­
szym, gdy dla swoich i drugioh najwięoej zdzia­
łać może. Srogi to ubytek dla rodziny, gminy, 
powiatu, a w ięc dla oałego społeczeństwa.

A  przyczyna śmierci ?
W  odnośnej rubryce przy każdej prawie

pozyoyi ozytam y: „bolenie brzuoha*, „zepsucie 
w sere iyn i1, To  psuoie „seredyuy" rozpoozyra 
nasz ohłop już od niemowlęofcwa, t . j.  od oaasu, 
gdy rostał odłączony od pie-si macierzyńskiej 
Później zaś wódka nierzadko z konieczuośoi za­
żywana psno; f  to koatynuje, potęguje i koń­
czy ogólnem zepsuciem. A  wszak lad, tc pod­
stawa narodu, to najpotężniejsza zapora prze­
ciw wrogim dla narodowośoi naszej zi.pęćom 
od zachodu.

Że wieśniaczki nasz< nie wiedzą, jaką stra­
wę i lak ją mają przyrządzać, to potwierdza 
tukże następujący wypadek. Ń .ediwno temu 
opowiadał mi irden znajomy, którego ubooz- 
nem zajęci sm jest ziemiaństwo, ze w  intere 
sloI  swego gospodarstwa mnsiał trzy dni prze 
siedzieć na swoim folwarku, że przez pierwsza 
dwa dni żyw ił się tylko jiia m  i mlekiem, a 
trzeoiego dnia, zatęskniwszy za mięsem, kazał 
jakiejś tam gospodyni na folwarku zgotować 
sobie kurę. t  le mało jednak się zdziw ił, gdy 
mu gospc y r i  z żalem oznajmiła, że żyozenie 
jego jesl nie dc wykonania, gdyż na całym fo l­
warku niema tak wielk ego garnka, w którym- 
by się kurr mogła zmieścić. I  znów zdziw.enie 
gospodyni, któ”oj óu pan wyfclómaozył, że ku­
rę należy pokrajać i kawałkami do garnkt 
wrzuoic

Ten stan rzeczy, na który patrzyłem wła- 
8.Lem oczym u, naprowadził mnie na myśl, 
ozyby się n ’e ndato stworzyć wzorowej kuohni 
wiejskiej, gazleby dzn wczęta wiejskie przez 
pewien cz&s przyuczano w  pieozeniu okleóa i 
ciast i gotowaniu potraw różnego rodzaju, a 
wszystkich takioh, jak ’ e nasz ohłop na gospo­
darstwie swojem mieć możn, aby jo nauczono, 
w jaki sposób można przyprawiać strawy środ­
kami dla każdego ohłopa dostępnymi i w  jaki 
sposób z tyob kilku środków żywności można 
codziennie przez tydzień mieć inne potrawy.

Dwa lata temu, juk wydałem skromną 
praoę swoją „Z  łyo ia  sędziowskiego", która 
poświęoiłem „wdowom i sierotom powiatu sądo­
wego Są dowo-Wisznieńskiego" i postanowiłem 
sobie doohód z tej broszury użyć na cel do- 
broozynny w tutejszym Bądowym powieoie.

Ponieważ zaś dis ludu naszego ozuią w ro­
dzoną symDatyę. s nt jw ięoej mi znai_ym jest 
lud tute‘szegc powiatu, w  Sądowej W iszn i bo­
wiem przeszedłem trzy  szozeble hierarchii sę­
dziowskiej i tu najwięoej z ludem miałem sty- 
oznośoi, zatem żyozeniem je - l roojem, aby 
w  Sąoowej Wiszni phi W stała wzorowa kuehniL 
wiejska, w której oy dziewczęta sieroty, oo roku 
po jednej s- każdej wa powiatu sądć ego 8ą- 

owo-Wisznieńskiego m ogły od kucharki m i­
strzyń. Dod odpow.edn.m nadzorem n p. za­
konnic (w  Sądowej W wzni eą Siostry miłosier­
dzia, fundaoya śp. Antoniny hr. Bąków skic.,) 
uozyó się gotowania różnych potraw- wiejskioh 
i pieczenia c^ast wiejskich. Każde, z tyoh 
dziewcząt musiałaby w takim zakładzie prze 
bywaó przez jeden rok i każda zobon iązać się 
po opu8'.czer'a zakłada wrócić do swojej wsi 
i tam pozostać przynajmniej przez jnden rok, 
czy to we własnym domu, czy też w  służbie 
u którego z gospodarzy-chłopow. Z  wykom nia 
tego obowiązku musiałaby się każda po rotu  
wykuzywao przed zarządem zakładu świa- 
deotwem urzędu gminnego.

Ctlem  zabezpieczenia wykonanie tego 
obowiązku możnaby żądać od wstępujących na 
naukę dziewcząt kauoyi, której wysokość, od­
powiednią do maiątku sieroty, oznaczyłby z o  
rząd zakładu.

M oteby nie było nie odpowiedniem utworzyć 
na razie przy tLkiej kuohni w le isk i'j restaura­
c ję , gdzieby w godzinaon obiadewyoh poda- 
rano za skromną oenę wydawano do domów 
Dotrawy więiskie, a dochody obracano na ozę-

20)
Zmarnowane życie

Powieść współczesna
przez A rp ę .

(Ciąg ualszy).
Taki mniej w ięcej monolog prowadsił 

przez całą noo Zygmunt, a szarpany wewnętrz­
ną rozterką, nie był w stanie rs iedz^ć na 
miejscu. Potrzebował ruchu i ja jęo ii . bo zda­
wało mu się, że gotów  postradać umysły. D la ­
tego wprowadził natyohmiasc w czyn uiyśl, 
którą uw iżał za zbawienną w  terażuiejrzyoh 
okolioznosoiaoh, pakując sum, bez poroocy loka­
ja, swoje rzeozy do podróżnej walizki. A  gdy 
tylko ewit zaczął zaglądać do jego nieoiłomę- 
tyoh ok-er i bielić wszystko, co znaid" vało 
oie w pokoju, nadrjąo fantastyczny wygląd b«Ł; 
dusznym meblom wyłaniającym się partyami 
a ciemności, wysunął się ciohaorem z domu, 
kazał zaprzęgać stangretowi i wyjeohał na kolej.

Przed szóstą odohodaiJ pociąg do Górki. 
Miał zamiar spędzić samotnie święta, na wsi, a 
po świętach wyjeohać za granicę. 1 >la brata zo­
stawił list, w którym tłómaczył swój nagły 
wyjazd ważnym interesem. Ponmważ d„3tal 
rzeczywiście przeć? paru dawmi list od r.ądcy, 
który domagał s.ę jego przyjazdu, nia by Ir nic 
nadzwyczajnego w jago postanowieniu. Miał 
zaś tego rodzaju usposobienie, o ktćrem W ła ­
dysław wiedział dobrze, że nie znosił żt dr yoh 
ofioyalnyoh świąt, kiedy to naibżało poświęcić 
swoją osobę dla banalnych odwiedzin krewnych 
I u d  znajomych

Jadao koleją sam w przedziale pierwszej 
klasy, rozmyślał, aalej nad dziwnym losem, 
który stał się jego udziałem. Przy jeoH  1 z d a - ; 
leku, ażeby uratewaó bratu żonę oa niebezpie­
cznych konfliktów żyoia, tymczasem sam się 
w nie uwikłał Przypomniał sobie ustęp Goe^e- * 
go z „Powinowactwa z wyboru". „A ichts i s ł ;

hedeutender in  jeden* Zustand“ ais die Daemrchen- 
Tcunft einet. Dritten“ . Takie tragiczne zastosowa-, 
nie miały te słowa w jego życiu 1 Pociąg tym ­
czasem huczst i syoztł, odaulająo go coraz bar- 
dzi i od nieszczęsnego miejsca, gdzie doznał 
wozoraj ohw i'i rozkosznego szal a. którą odpu- 
kutowal całonooną męczarnią buntującego się 
sumienia.

W yglądał oknem i patrzał na zmień' ijąoy 
się i ulatujący krajobraz, nie nic nie w idz:-ił, 
bo życie skop centrowało się u n itgo la  we­
wnątrz, a zmysły funkeyonowary machinalnie. 
Nie miał ani jednego współczującego spojrze­
nia dla przełomowej oliw ili, w której nntura 
walczy z snem zimowym, ażeby obudzić sie do 
nowego żyoia. Szerokie pola były  jeszcze cał­
kiem nagie i tw orzyły przewetnie błotne trzę­
sawiska, gdzien*egdzie b ie lił się n iw et śnieg. 
W  powietrzu panował dojmująoy chłód, bo z 
ziemi wychodziły gęste opary i zięb iły tem­
peraturę, sąoząo w nią nadmierną wilgoć. Jest 
to najprzychylniejsza pora dla kataiów i in­
fluency, tych strasznych plag rodu ludzkiego, 
Zc wsohodu poozął dąć św ieży powJew i po- 
ruiaał przydrożnemi drzewami o suchych kona­
rach, które zdawały się kłaniać szybko mkną­
cemu pociągowi i witać mieszczących się w 
n’ *n pasażerów.

Gdy konduHoi krayk iął Zab łn tów , a po- 
oiąg zatrzymał się tal -nalej stacyjce, trk  iza- 
blonowo podobnej do -anych, hrabia Z y ­
gmunt zbudził się z odrętwienia cielesnego, no- 
.rstał, wyciągnął ze sknrsanego etui dalekowidz 
oprę wny w słoniową itośó, przvstąpił do okna i 
spojrzał w  dal. Tani na wzgórzu rysowały się 
białe mury dworu, siedziba Berskicb, otoczona 
dokoła ogrodami i zabudowaniami gospodarskie­
mu Dalej m ignęli mu w oozaoh zielonawa ta­
fla stawu i wiejskie obaty rozsypane w dole. 
Ta anara mu tak dobrze wiejska panorama 
wzuicoiła w nim przez chwilę pogodniejsze u-

ozucia, bo wskrzesiła pamięć m iłych ohwil, ja­
kie przeżył wśród tyoh poczciwych zaonyoh 
ludzi, z którym i łączyły go węzły dawnej pra­
wdziwej przyjaźni. Cała rodzina przesunęłr się 
przed jogo duohowym wzrokiem, jak  w kalej­
doskopie. P -n  Jaoenty poczciwy z kośćmi, ale 
trochę lokkoduch, trzymająoy się zasady „oho- 
oia i bieda to hoo“ , ale jaki szczery, wylany 
przyj s oi e l ; pani óomu, bierna figura, dla któ­
rej żyoie nie wyuhodzi poza ramy domowego 
ogniska, typ  wzorowej żony i matki. Helena 
Grabska, żeński lekkoduoh, widzący ideał istne- 
ni* w używaniu życia i zabawach; panna Zu- 
zc nna, dotąd panieńska zagadka, której nio był 
oiekaw odgadnąć; a wr-szoie Junka, luby ser- 
deozny Benjaminek, słonko domu, w ksóroj stre­
ściły się niejako wszystkie dodatnie przym ioty 
tego gniazda. M iał dla tego dzieoka wyjątko­
wy, prawi<* ojoowRki eenlymens i ozui, że dzie­
wczynka odpłaca mu się taką samą życzliw o­
ścią i przyjaźnią Zdenerwowany oałonocnem 
ozuwaniem i wewnętrzną męczarnią myśli roz­
rzewnił się na jej wspomnienie i mimowolnie 
przyłożył pało* do ust, posyłając w stronę Za- 
blutowskiego dworu niknącego w dali w mia­
rę jak pociąg pędził naprzód, rnnne powitanie 
swej przyjaoióteozoe, uśpionej jeszoze niezawo­
dnie pod ego daohem. A le  było to tylko ja­
śniejsze intermezzo w podróży, bo wróoił zno­
wu do pierwotnjoh ponurych myśli. Oo za dzi­
wne stworzenie ozlowiek, dumał w dalszym 
oiągu, i jakie niewytłómaozone nieraz jego skłon­
ności se*-ca, sprowadzające tyle bolesnych koli- 
zyj w życiu. Zapewne, że jest pięhnie de gou- 
vemsr sou esprił et son Cueut, juk radzi F r-a - 
oue, ale jak trudno utrzymać harmonię pomię­
dzy tym i dwoma mooarzrmi naszego jestestwa, 
i jak mało śmiertelnikom, a mówiąc naw isem  
najmniej Francuzom, udała się ta sztuka. Ser- 
oe prawi swoje, bo posiada specyalnn raisons 
d v c o w r g m l a  raisonnt c^nnaiipas, rozum swoje.

a biedny człowiek marnuje się a nawet g i­
nie ozęsto z powodu wewnętrznej walki rozsąd­
ku z sercem

Z t* ziem i pesymistyoznemi myślami doje­
żdżał clo domu, a rodzinne miejsca zdrwały się 
witać gc i dziwić, że jest tak nieozuły i obo­
jętny na ioh widok. Skąd wraoasz pytały, i 
ozy było oi tam lepiej na obozyźuie niż w do­
mu, u siebie? Zygmunta znowu porwało rozrze 
wnienie i ohciołby był mieć przy sobie współozu- 
jąoą jakąś kobieoą drszę matki lub siostry, 
przed którą mógłby zwierzyć się z swoich u- 
tra p ie i A le  jego droga mateozka spała już 
snem wieoznym w kaplicy, na wiejskim omen- 
tarzu wśród ozerniejąoyoh się dokoła k rzyłów , 
a siostry nio miał wonie.

Na wsi i we dworze znalazł wszystko, jąk 
było przed rokiem. W ieś jest konserwatywna 
i tak samo jak nie zmienia się jej zewnętrzny 
obraz, t&k samo ludzie mieizkująoy w niej 
stale n'e zmieniają się, bo jednostajnośc zaję­
cia stwarza jednostajne usposobienia, oo wpły- 
wa znowu na zewnętrzny wygląd wsi i fermę.

Gdy powóz ozekająoy tarebiego na staoyi 
zi :eohał przed parterowy dwór, więcei dłagi 
niż wysoki budynek, jedne z liczny oh drzwi 
prowadząoe nc, ganek otwarły się i wyszedł 
z  nioh mężczyzna już niemłody, odziany w  krót­
kie futerko, w towarzystwie całej zgrai psów 
różnego rodzaju i wyoiągnął ręce na powita­
nie dziedzioa B ył to yian Adam Puohalski, re­
zydent mieszkający u Ławsk: eh, od czasu kiedy 
ze sprzedanego majątku na Podolu nie pozo­
stało mu już nio i kiedy by ł zmuszony szukać 
przytułku u dalekioh krewnych. Bardzo smutny, 
ale ozęsto powtarzający się los zkrachowanyoh 
obywateli, którzy wobeo trudnyoh warunków, 
w  jakioh się teraz ro.ni stwo znajduje, nie po­
trafili uratować majątku. Pa r Adam b y ł czło­
wiekiem istotnie wykształconym, rzadkiej inte- 
ligenoyi. który zamiest wyzyskać praktyozne

swoje zdolnośoi, l wrodzonego niedba.stwa lub 
te i  że uważał faohowt; praoę za zakałę dla pol­
skiego szlaohoica, pędził bezczynny żyw ot na 
wsi., a nie mając zamiłowania do gospodarstwa, 
stetryczał i wyrabiał się ns ooraz większego 
oryginała.

Pan Aa&m należy do starej 1 szlachty, a 
jego przodkowie napisali się poohlebnie na
1 artaoh polskiej historyi. Matki była hrabian­
ka SiekierzyrsKa z domu i stanowiła ost&tnii. 
latorośl po kądzreli słynnej staroszlacheoKiej 
rodziny. * lT Ławskioh pan Adam stanowi ro- 
dzs1’ zawiadowoy, ozuwaiąoego pedozas nieobe- 
onośo. dsiedzioów nad dworem i liczn* ałunbi 
Z  Zygmuntem Władysławem żyje na kole­
żeńskiej stopie, bo jest im równy urodzeniem, 
a chociaż znacznie starszy wiek.em, nie robi 
wrażen.o starego człowieka, bo ma młode nie- 
zużyte seroe i spory zasób młodzieńozej fan­
ta z ji. Należy do rodzaju ludzi żyiąoyoh więcej 
imaginauyą, niż realnem żyoiem i dlatego nie- 
zu iy  ająoyoh się tak prędko,

— Jak aię masz Adasiu, cóż tu u was sły­
chać i jak ci się powodzi ? —  zawołał Z y ­
gmunt prawie wesoło, oałująo się z panem 
Adamem w oba policzki i zadowolony w ido­
kiem staregc przy aoiela.

—  N io nie słyohać, wegetujemy, zacnąłem 
fizyoznie i m oraln ie; dopiero dzisiaj rano 
twój telegram o ton ie  na ataoyę poruszył 
nieco moje nerwy. Zląkłem się, czy n e  wy 
darzyło się ooś złego.

— W idzisz, tjs przyjechałem oały i zdrów, 
a więo nio mi się me wydarzyło. W ładysław  i 
żona są również zdrowi.

— A le  dlaozego taz łapu oapu aa święta ? 
Dreptalska straoi do rrszty głowę, że nic me 
przygotowała odpowiedniego dla „Munazia".

(Ciąg da Bzy castąpi)

i a e n t y  p a ń s t w o w e  przeznaczone do k o n w e r s y i  przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
b e z p ła t n i e,; oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

S o k a l  i  L i l i e n
Dom bankowy i kantor wymiany



9 PR Z EG LĄ D  a dm. ii 3 Lutego i 905

śoiowe pokrycia kosztów utrzymania kuchni. 
Taka restanraoya mniejszego zakroją miałaby 
byó otwartą tylko w godzinach południowych 
i dziewozęta musiały uy byó —y kluozone od 
obsługiwania gości.

Tu mogłyby się dziewozęta ptaynoaań 
także w szycia, cerowi rnn i innych łatwiej­
szych rt botaoh kobiecych, jakie potrzebne są 
kaidej wiejskiej gosposi, a które nie wymagr • 
ją speoyalEej nauki i szozególnieiszego uzdol­
nienia.

Tu dzie wozęha wiejskie dowiedziałyby się, 
te człowiek nietylko ohlebem żyje, ale i po­
wietrzem, że jak codziennie jeść, tak codzien­
nie trzebs do mieszkania wpuszczać świeże 
powietrze, ie  szczelne zabijanie okien mie­
szkania na całe pół roku znaczy tyje oo 
otwieranie na ośoież bramy licznym chorobom 
i epidemiom, jaki« co roku po<l wiosnę nasze 
wsie nawiedzają.

Sądzę, że dziewozęta, które przejdą taką 
praktyczną szkołę, należeć oędą we wsi do le­
pszych „partyi", że niejeden z gospodarskioh 
synów zapragnie mieo taką za towarzyszki; 
życia swego i współpracowniczkę na swojeir 
goapodarstwie, zwłaszcza, jeżeli w knohni 
srirjskiej nie będzie wolno zmienitó stroju 
wio,okiego Pobyt w takim zakładzie pozosta­
wiłby u dziewoząt prócz nanki gotowania 
pieczenia, takee i inne dodatnie skutki, jak.e 
zawsze i wszędzie wywiera oooowanie z oso­
bami wyżej umy»lowo stojącymi i moralnie 
zdrowymi. A. tan wpływ za pośrednictwem 
dziewcząt po jednorooznym pobyoie w zakła­
dzie własnej wsi powróoonyoh, z każdym ro­
kiem coraz szersze zakreślałby w gmin® oh 
kręgi i coraz liozniejsze ścinał sęki z grubej 
natury naszego chłopa.

Jikr pierwszą oegiełkę dla tej instytuoyi 
składam do rąk Jaśnie 'W-elmoinego Pana 
Marszałka, jako szata Wydziału krupowego, do­
chód ze wspomnianej wyżej broszury, jakoteż 
mój skromny datek, razem kwotę 100 K.

"Widzę dobrze, jak daleko jeszcze od mo­
jej cegiełki do gmachu przezemnie wymarzo­
nego, ale wiem także dobrze, jak wielką jest 
ofiarność naszego narodu i dlatego u pełną 
otnoLą r lep szą przyszłość, składam pierwszy 
grosz, na jaki mnie stać.

Łata miną aapewne, nim kwota przeze­
mnie złożona przez oprocentowanie i inne mo­
żliwe datki wzrośnie do sumy, potrzebnej na 
otwarcie takiej kuchni, ale niejedno już wię­
ksze dzieło z małyoh powstało /aozątków Tn 
idzie o myśl, której urzeczywistnienie, choćby 
po najdłuższych latach, jest mejem gorącem 
życzeniem.

A z myślą tą zwracam się dlatego wpierw 
1 wprost do Jaśnie Wielmożnego Puna Mar­
szałka, że snane s , Jego zabiegi, Jego praca 
około moralnego i materyalnego podniersnia 
naszego kraju, zatem tuszę, że myśl znajdzie 
u Niego łaskawe przyj joie, a gdy zfarr o to 
tam się przyjmie, to osoba i stanowisko Jego 
wyprowadzi z ziarna tego drzewo, owoce ro­
dzące,

• a
•

Na powyższy list odpowiedział p, marsza­
łek Potocki p. drowi "Wł. C’ chookiemu, oo na­
stępuje :

Pismo pańskie i dar 100 koron na są ika- 
rany cel otrzymałem.

Dziękuję gorąco za jedno i drugie, bo w 
nioh obok przewodniego dobrego ceM i doda­
tniej myśli projektu wdtę zarazem nowy do­
wód, że w społeozeństwie naazem są ludzi., 
którzy wśród obowiązków zawodowych baozni 
są nadto na potrzeby i braki ogółu, od praoy 
społeoznej się nie cofają, a tern samem ułatw ia- 
ją niepomiernie zadania władz.

Do wyrazów wdzięoznośoi łąozę zawiado­
mienie, iż pragnąo, by myśl pańska weszła w 
żyoie w przyszłości choćby odleglejszej, jak to 
pan sam przewiduje — projekt pański i dar 
odstępuję celem dalszej akcyi Wydziałowi kra­
jowemu.

Co i o ezem piszą.
Kożmiana pomnikowe dzieło „Rzecz o r. 

i863“ ukazało się właśnie w trzeć i em wydaniu. 
Życzyć soDie należy, ażeby ta nowa edyoya 
przyozyniła się jaknajbardziej do rozpowsze­
chnienia pog'ądów znakomitego history a i po­
lityka w szerokich kołach naszego społeczeń­
stwa, tych, które jeszoze opornie względem 
mich się zaohowują, lub może nawet ioh wcale 
nie znają. Z okazyi pojawienia i ,ę tego nowego 
wydania pracy Kcźmiana, Sfowo warszawskie 
podaje swym czytelnikom w artykule pt. „W i­
dy naszych przymiotów* zadn iceą jej myśl, 
którą formułuje w następająoym ustępie:

Cnót nam przecie nie b i l1:!©. Wszysoy przy 
znają narodow’ polskiemu męstwo, odwagę wojsko­
wą, przymioty rycerskie, świadczą o tern chlnbne 
karto historyi, nieprzyjaciele z trybun parlamentu 
niemieckiego przyznają nam siłę żywotności; onoty 
wytwarzające wśról klęsk najżywotniejszą siłę od 
porną, której naród zawdzięcza swój byt i stałuść.

Wdzakźe to cnoty i wielkie.
A  my potrafiliśmy i te cnoty przerobić na 

wady, które, potęgując siłę niedostatków, wspólnie 
z niemi sprowadziły npadek i klęski,

Czem się to stało ? Brakiem miary.
Męstwo wyrodziło się w krewkość, butę, zu- 

cnwalstwo, porywczość, w pochopnoso narażania 
życia i mienia bez potrzeby, ze szkodą rzeczy pa 
bliozuej.

Naród, któryby umiał zaonować miarę, wy­
tworzyłby równowagę między przymiotami a wada­
mi ; byłby zrozumiał, że w jego porozbiorowem 
położenia nałoży się uciec do pracy, do mnożenia 
cnót i zasobów, do pozbycia się wad i narowow — 
do pracy nad sobą, do polity ki pokojowej ; naród, 
któremu zbywało na mierze, nawet onoty przerobił 
w wady, męstwo przerodził w butę i porywczość i 
lekceważył swe otoczenie, popadł w obłęd przece­
nianiu własnych sił, a niedocenienia sił i warunków 
zewnętrznych, wśród których żyć mn przyszlu.

Miłość kraju, miłość lndzi, miłość ięzyka, 
tradyoyi, miłość zwyczaju i obyczaju narodowego: 
cała skala ncznć, zawartych w pojęcia patryotyzmn 
— jest cnotą Miłość ta może być rozumną, miar­
kowaną względem na dobro tych umiłowanych lab 
zaślepioną, czyniącą zadość sobie samemu, własnym 
namiętnościom, własnej prOżności.

I  znów z cnoty, wskutek braku miary, wy­
twarza się wada. Zdolność do ofiary, do poświęceń 
;est cnotą. Przesada, >rak miary, przetworzyć go­
towa i tę ewangeliczną cnotę w marnotrawstwo, 
w rozrzutność, w jedną z najbrzydszych wad. Tam 
gdzie wiara przemienia się w łatwowierność, aby 
się w chwili podniecenia przemienić w zwodnicze 
nadzieje, gdzie nadzieia przemienia się pod wpły­
wem wypadków w lei pomyślność i umdę, tam na­
wet najwyższe onoty ulegają zepsuciu, Tam, gdzie 
■ cnót nawet rodzą się wady przymiotów, tam mu-

Jała rodzić si i /elur , złudzeń, ktćra poparcia szu­
kała w okłamywania siebie samych Ze wszystkich 
wad narodowych w skutkach najgorsze!" okazały 
się wady naszych przymiotów.

Z nich to powstało owo kłamstwo polityczne, 
które długiem trwaniem i powszechnem pobłaża­
niem zmieniło aię w fałszywy dogmat.

Mały fejleton.
Fatalny kulig.

Z pamiętnika jódnego z młodych lndzi 
wyjmujemy ustęp, opowiadająoy smutne zda­
rzenie, jakie go spotkało podozas jednego ku- 
lign. Starał on się o pewną pannę, której; ro­
dzice posiadali nietylko trzypiętrową kamieni­
cę przy ulioy Jagiellońskiej, ale i w Sanookiem 
łaciną wioskę, przez którą miała przeohodzió 
niebawem kolej żelazna. "Właśnie w tej wiosue, 
u rodziców panny Mani, bo panienka ta miała 
na imię Mani ,, odbywał się bi lik improwizo­
wany, złożony z ośmiu, ozy dziesięciu par, 
między któremi była i jedna nauozyoielka do 
dziatwy tnademoiselle Prixfix i pan W t’ery, 
student filologii na kondycji i młody Miohaś 
ośmioklasista. Kepela żydowska z pobliskiego 
miasteczka grała od ucha.

Ale oddajmy pióro autorowi pamiętnika, 
niech on sam opowie, oo się stało :

„Maznr Idzie w najlepsze, Jerzy z panną 
Zofią szaleją w pierwszej parze, pan Konstan­
ty z panną Doroią, pan Miohał z Zosią, pan 
Walery z B« rbaroią i t, d.

Ja tańczę oczywiście z Mar ią, z moją na­
rzeczoną, z moją najukoonańszą kamienicą trzy­
piętrową z ulioy Jagiellońskiej, z moją naj­
milszą wioską w Sanook'em, która — jak za­
pewnia jej ojoieo, a mój przyszły teść — bę­
dzie w większej części zabraną pud bndowę 
no woj kolei.

Ojoieo i m .tka Mani stoj^ we drzvriaoh, 
śledzą nas ruzkoohanym wzrokiem, przyklasku­
ją w dłonie do taktn i powtarzają:

— W ejoiutao, bnoh, oiuch, ciaoh !
Na gudzinę przed północą, przed dwo­

rem zadżwięozuły dzwonki i odezwało si* sa- 
j&dle szozekanie psów. Do sali, w wielkim 
kożuchu, z wąsami podobnemi do soren 
szronem okrytych, wpada ktoś i woła tonem 
błagalnym :

— Zlitujcie się i jedźoie knligiem do nas, 
do Dąbrówki! Miejoie litość nademną i nad 
moją zoną nieszczęśliwą! Ona słaba, z do­
mu nos:i nie wyśuiubia, biedactwa też pra­
gnęłoby użyć karnawału pr „/najmniej na jego 
sohylku.

Z tuzina gardeł wyłonił się okrzyk:
— To kochany Stefan. Do Dąbrówki. Kuli­

giem panowie a brao ,.
W pana domu jakby piornu trząsł
Z rękoma w górę weniesionemi, jak stał, 

w lekkiej marynaroe, wypadł na podwórze i 
eąw.ołal »k burza :

— Maciek, Bartek, Janek, Tomek bywaj! 
Zaprzęgaj w oo się da: w sanie ongowe, for­
nalskie, w pojedyńoze i poczwórne!

W  rozmaityoh punktaob obszernego gnmna 
zakotłowało się i sawrzało. "W stajniach, wozo­
wniach i pod szopą błysnęły płomyki ukryte 
w latarniach.

Bieganina służby przypominała wyjazd 
straży ogniowej do wielkiego pożaru.

W niespełna pół godziny przed dwiireni 
uszykował się długi szereg sań.

—- Pan Bóg da wam zdrowie! kwili pan 
Stefan — Za wasze dobre serce, za wsze mi­
łosierdzie nad nieszczęśliwemu!

Na ganku natłok juk przed odejściem po- 
oiągu do Brodów w przeddzień wielkiego Pu­
rymu. Młodzież z krzykiem i piskiem pcha się 
da wielkioL sań bosyoh, folwarcznych, odgry­
wających dzisiaj role omnibusów.

Panie, okręcone kożuchami i olbrzymiemi 
chustkami, w niozem nie zdają się różnić od 
Btogów siana.

Poozoiwy kandydat na mojego teśoia sam 
podprowadzi, mi niewielkie, misterne san*u za­
przężone w pojedynkę.

— Masz tu — powiada — a nie wy roó. 
Pędź tuż w nasze ślady I

Z niemałą damą, że to ja-sam będę po­
woził, chwytam za lejce. Przy moich senkaoh 
stanął istny stóg. Przy mdłym blasku latarki 
widzę: salopka n oj«i siostry Józi, jej chustka, 
jej wielka, modna mufka.

Odzywam się kwaśno:
— Mogłaś też Józiu umieścić się z mnemi.
— Mburn... bum... — brzmi odpowiedź.
— Mniejsza z tem — mówię — tamci już 

odjeohali, siadaj i śpieszmy.
Buszamy Noc — to w oałem znaczeniu tego 

wyrazu noo bezksiężycowa, przepełniona gę- 
stemi mrozami.

Jadę, kierująo się za pomykającą przede- 
mną czeredą, która wyouoha okrzykami, śmie­
je się, krzyozy i śpiewa.

Moja siostra, otulona aż do czubka głowy, 
sieazi nieruchomo jak mumia z odległej epoki.

Wiatr, wiejąoy wprost w twarz, ostudza 
ookolwiek moje zapały mazurzysty, narzeczo­
nego i ozłowieka przybyłego z daleki dla po­
prawy losu, dla szozęśoia.

Odzywam się do siostry:
— Jak ci się podobają Trsypstrzycoy ? Oo 

prawda trochę inaczej wyobrażałem sobie ro­
dziców mojej przyszłej. On głupkowaty, ona 
gęś wiejska.

Sły«zę w odpowiedzi :
— Mhu... kikl... brmu...

Ozytelnioy musieli niezawodnie zau irażyó, 
ż< dyalekt kobiety, która w noc mroźną siedzi 
w sankach z twarzą ukrytą w olbrzymiej 
ohnstce, niozem się nie różni od gwary uży­
wanej pr-ez dzikich mieszkańoów r „eki Kongo.

Ozem nie zrażony ciągnąłem
— Gdy zastanowię się bliżej, wtedy ogarnia­

ją mnie obawy. Ta moja narzeozona Kocia, 
zauważyłem to dzisiaj, ma jedno oko trochę 
krzywe. Przytem ogromnie ograniczona... Cie­
kawy jestem, ozy z tym domem na Jagielloń­
skiej nie biorą mnie na łapę.

—  Huum... mnymny, hu Ł u...
— I  ten majątek ziemski... Stary oboe się 

może pozbyć swojej wioski... Bo przyznam ci 
się otwarci, bet maiatku nigdybym Koci nie 
wziął za żonę. Wiesz, że jożeli się żenię, to ro­
bię to i dla was Matka ooraz starsza, was mam 
uż pięoioro na karku.--. Przytonu kto wie, czy 
moja choroba płucna nie odezwie się... Mieli­
byśmy przynajmniej byt zapewniony.

— Ohunchun... — brzmiała odpowi idź Józi.
Zdaleaa, wśród oiemnośc1 ukazały się

pierwsze ogniki. Czekano na nas w Dąbrówce.
Mówiłem, podolnająo konia:

— Na żadne renty ani obietnioe nie zgodzę 
oię. Pieniążki na stół, lab akt notaryalny w

garśó. W  przeciwnym razie Kocię puszczę w! 
trąbę.

Z tumultem i brzękiem zajechaliśmy przed 
dwór. Służba z pochodniami stoi rzędem na 
nasze przyjęcie.

— No, wysiadaj Józiu!
Patrzę i oozom nie wierzę.
Ze szczytn stożka, który tu przywiozłem, 

wyz:era twarz mojej narzeozonej Koci. "W po- 
śpieohu n»rzuoiła ona odzież wierzchnią mojej 
siostry i teraz oofa się przed mojemi wyoią- 
gniętemi ‘tu niej rękoma.

Surowo obrzuca mnie swojemi błyszcza 
cemi oczyma i mówi przez zęby:

— Ozy nie pójdziesz pan odemnii, lub mam 
przywołać ojca, który z rąk jeszcze nie wy­
puścił bicza?

KFONIKA.
Lwów 25 lntego.

X Arcybiskup Bilczewskl przyjmować bę­
dzie w sobotę w południe gratnlacye dla Ojca łw.

j  X. metropolita Kłopotowski zm?rł wczo­
raj w Petersburgu

Minister skarbu powołał dra WtućLimierBa 
Franca, koncypienta gai, Drokuratoryi skarbn, do 
służby w ministerstwie skarbn.

Prawo publiczności nadal minister oświaty 
4 klasowej prywatnej sokole żeńskiej p. W ’Ltoryi 
Niadzislkowskiaj we Lwuwip*

Zatwiei dzenie wyboru Minister handlu za­
twierdził ponowny wybór Lazara Blocha nu prezy­
denta i Michała Kuiaka na wiceprezydenta Izby 
handlowej w Brodach na r. 1908.

Pożar Doliny. Podczas onegdajszego pożaru 
spaliło się ogółem w I/olinie 160 domów, między 
innymi koszary żandermery 3zkoda wynosi prze­
szło 400.000 K., a w części tylko jęst zabezpie- 
ozona.

Na gimnazyum cieszyńskie uobwaliłi Bada 
powiatowa w Gorlicaon 200 K.

Konkurs. Magistrat miasta Gródka rozpisuje 
konkurs na posadę rachmistrza i kontrolera przy 
kasie miejskiej z płacą roczną 1800 K. Podania do 
20 marca b. r.

Lidki jubileuszowe Leona XIII. Dyżury 
w P«»ażn Mikolas h . dla sprzedaży kart na "kne 
na dzień 1 marca przyjęły łaskawi? następujące 
pauie. W e c z w a r t e k  dnia 26 lntego 1908. Od 
godz. 10— 11 p. Jadwiga Paparowa, od 11— 12 
Ekso. hr. Marya Bedeniowa, od 12— 1 rektorów- 
Melania Ochenkowsfca, od 1— 2 p. Helena Ozap 1- 
ska, od 2— 8 p. Malwina Titz, od 8— 4 Lr. Emilia 
Dembińska, od 4— 5 p. Pelicya OstroZyńska, od
6— 6 p. Marya Białkowska, od 6— 7 p. Aniela 
Szawłowska, od 7— 8 p Idalia Rolle. — \ p i ą ­
t e k  dnia 27 lutego od godz. 10— l l  p. Idalia 
Rolle, od 11— 12 p. Marya Łomnicka, od godz. 
12— 1 p. Bronisława DomaszewsKa, od 1—2 p. Zo­
fia Nikorowioz, od 2— 8 p. Malwina Titz, od 8—4 
Ekac. hr. Stanisławowe Badeniowi, od gudz, 4— 6 
prezydentowa Małachowska, od 5— 6 p. Karolina 
Wiszniewska, od 6— 7 p. Jadwiga Paparowa, od
7— 8 hr. Emilia Dembińska. Dyżury na sobotę 
ogłosimy jutro.

Komitet raz jeszcz® zwrac® się do komitetów 
i instytncyi i osób na prowincyi, z prośbą o ry­
chłe, choćby telegraficzne zamówienie ] -czek. 
Adresować naieżj do Komitetu Sodalicyi Maryań- 
skich ol. Czarnieckiego l, 1. Nadto zwraca się komi­
tet z prońbą o składt.r?’,«, dowolnych datków n« 
przeunuc^one .rele tj. nń Cieszyn, na domy robo- 
tnioze i na ulżenie nęd^y, do wszystkich lndzi do­
brej woli, którzy ł jakichkolwiek powodów nie bę­
dą mogli swoich okien ozdobić kartkami. Tylko 
bowiem przez taki jednolity współudział w dziele 
ofiarności ogólnej hołd Ojca św. przemień’ Bię w 
niezwykłą, a godną narodu polskiego maui-estacyę.

Na esio rautu PP. Ekonomek ^-go Win­
centego ś Paulo, który clbędr ie się niu 1-go lecz
S-go marca —  nadesłano; Księżna Jadwiga Sayie- 
żyna z Nervi 10 K. Hr. Helena Btadalcka z Nervi 
10 K. Pani Jadwiga Janczewska z Krakowa 10 i. 
Hr. Emilia Łosiówna z Czyszek 20 K. Ks. Dr. Jó­
zef Gaworzewski ze Lwowa 20 K.

Telegram do nzlaohty. Szlachta gubernii 
grodzieńskiej zebrawszy się w liczbie 100 osób ty 
mi dniami z Grodnie na zjazd, w celn radzenia 
nad środ-iami Doprawienia bytu ludności rol.iiozej 
W gubernii grodzieńskiej, wystosowała do cara te 
legram z podziękowaniem za te, iż przez powołanie 
jej do tych narad, okazał do niej zanfanie. Car od­
powiedział telegramem takim: Serduoznie dziękuję
szlachcie grodzieńskiej za wyrażone mi ncznoia i 
szczerre wzruszony jestem ich wdzięcznością za po­
wołanie ich do zawiłej i odpowiedzialnej pracy w 
celu wyjaśnienia potrzeb miejscowej ludności kraju 
zachodniego. Pode is: Mikołaj-

Pogłoski. Jakiś aparat, pracujący w Wie­
dniu nad tworzeniem plotek, doznawszy fiaska z po­
głoską o ustąpienia namiestnika PinińbKiego, paszcza 
teraz w świat nową sensacyjną pogłoskę, mianowi­
cie, że ponieważ dotychczaiowy prezydbnt Towa­
rzystwa żeg'ugi parovrej na Dunaju p. dr. Banhoni 
ustępuje ze swojego stanowiska, przeto mi«jsoe je­
go ma objąć bar. Jorkasz Kooh, pierwszy szef 
stkoyi w ministerstwie skarbn, miejsce zaś bar 
Jorkasza Kocha ma objąć dr. Witold Korytowsk: 
Owóż w samej rzeczy przed rokiem była na aeryo 
traktowana propozyoya, aby bar. Jork ,sz Koch 
ob.,ął posadę prezydenta Towarzystwa żeglugi pa­
rowej n® Dunaju, wówczas jednak rzecz ta upadła. 
Czy teraz naprawdę zortała ta propozyoya podnie­
sioną, ozy dopiero teraz dow’edziel'' się o nie, plot­
karze, stanowczo na raiće odpowiedzieć nie może­
my, zwłaszcza, ie  dr Korytowa! jeszcze do Lwo- 
we nie powrócił i dopiero w pierwszych dniach 
marca ma przyjechać.

Ustąpienie prezydenta rządu krajowego 
na Bukowinie. Hr. Bonrguignon, dotychczasowy 
prezydent rządn na Bukowinie, uetępuje podobno 
z posady, a następcą jego pędzie ks. HohunIoLe' 
Scnillingsfurst, radzoa dworu, przydzielony do mi 
nisterstwa apraw wewnętrznych

P. Janina Korolewfo?. - Waydowa upadła
onegdaj podczas próby w teatrze miejskim i zwi­
chnęła sobie nogę. Sympctyozne, artystka pozostaje 
w opiece leearskiej prof. dr. Ziemb’ ckiego.

Bal polfkl w Peszcie. Z Budapesztu piszą 
nam: Tutejsze n8towarzyszeuie Polaków*, na ozele 
którego stoi niestrudzony prezes p. Górowicz, a- 
rządziło przy końca karnawału, jak to zresztą czyni 
co roku, bal, pod skromną nazwą „tańcującego 
wieczorka familijnego*. Ponieważ do wspomnianego 
Stowarzyszenia należeć może każdy, kto tylko jest 
Polakiem, przeto na owym wieczorze zgromadzili 
się Indzie ze wszystkich sfer bez względu na ze’" 
mowane w społeczeństwie stanowiska, bawili się 
wszyscy razem ochoczo aż do godziny 6-ei ranc 
Na bał ten przybyła również z małżonkiem swoim 
zaproszona przez wydział Stowarzyszenia z hr. 
Przezdzieckich hr Sz4p4-y’owc. i zabawiła na nim 
parę godzin. Z przedstawianymi sobie gośćmi ioz 
mawiata z za jęciem o losach Polaków w Peszcie i 
o działalności „Stowurzyszenii*, przyczai! pr: yrze-

kła z całych sił swoioh popierać jego usiłowania, 
mające na cela przeszkaaz&ó wynaradawiania się 
Polaków i opiekę moralną i materyalną nad wy- 
ohodżoi mi z niższych warstw. Hi. Sz4p4ry’owa ubo­
lewała bardzo nad tem, że wiele dzijci rodzin a- 
boższych nie nmie jaż mówić po polska i posługuje 
się językiem węg.ersśim. Poruszyła też w rozmo­
wie z prezesem myśl, że bardzo Dyłoby dobrze, aże­
by artyści opery warszawskiej, lub lwowskiej zje­
chali do Pesztu dali kilka przedstawień, natural­
nie na cele dobroczynna. Węgrzy mieliby sposo­
bność poznania oper polskich, a przy tej sposobno­
ści zwróciliby baczniejszą uwagę na naszą kolonię 
w Peszc'» i przyszli jej w niejednem z pcmooą. 
Po polonezie odtańczono na życzenie hr. 8zś,p4ry’o- 
wej oo znra, poczem prezes w: niósł toast na cześó 
tej zacnej patryotki, zajmującej się tak bardzo lo­
sami swoich rodaków na obczyźnie. Ponieważ balik 
ten urządzony był na dochód Kasy ubogich Pola­
ków w Peszcie, ofiarowała hr. Szip&rowa 200 K. 
na ten cel.

Niepodobieństwem jest wyliczać nazwisk 
wszystkich osób, które z gotowością pospieszyły 
z pomocą w urządzeniu tjg<> baliku, przesyłając 
liczre -ładne fanty lab gotówkę. W sercach nbogicn 
rodaków znajdą oni najszczerszą podziękę, co będz.® 
dla nich nagrodą.

Z Filharmonii W  jutrzejszym koncercie fil- 
harmon;cznym przedstawi się po raz pierwszy 
lwowskiej publiczności genialny artysta, Jór«ef Hof- 
m ,n. Że przybycie do naszego gruda tak stawnego 
artysty polskiego musiało zelektryzować wszyst­
kich — tłómaczyć byłoby zbytocznem.

Koncert niedzielny urządza dyrekoya Filhar­
monii na benefis zasłużonego i tak ogólHą a szczerą 
sympatyą otaczanego kapelmistrza rkieatry Filhar­
monii, p. Ludwika Czelańskiego. Współudział w 
tym koncercie przyjęli • pani Irena Bohns i lwow­
ski „Chor akademicki*. Na program jegc — na­
wiasem mówiąc —  niezwykle bogaty i urozmaico­
ny, złoży się, oprócz wielu innycb, kilka pięknych 
i zupełnie jeszcze nieznanych utworów bjnefisanta.

Rozstrzygnięcie konkursu. Elizenm war­
szawskie rozpisało byłe konknrs na piosnki estra­
dowe w języka polskim, takie, jakich miliony egzy­
stuje w języku francuskim, niemieckim, włoskim, 
jakoteż monologi. Wczoraj konkurs ten został roz­
strzygnięty.

Pierwszą nagiodą otrzymał p. W. Rapacki 
(syn) za piosnki pt. „Andzia*. Drngą p. K. Krnm- 
łowski za piosnkę pt. „Huzar i młynarka", trzecią 
zaś p. A. Gliszczyński za piosnkę p. t. „Dobo*. 
Nadto odznaczono „Monolog Wujka Melchiora “ Je­
rzego Orwicza, monolog W. Rapackiego pt. „Odczyt® 
i „Monolog handlarza“ p. T. Pudłowskiego.

Alarmy wojenne. Niektóre dzienniki, polują­
ce na sensacyę, podają tak alarmujące doniesienia 
w sprawie rzekomych przygotowań wojennych, jak 
gdybyśmy się znajdowali już w przededniu wiel- 
:iej wojny Oto np. donoszą one, że w Kijowie i 

Odesie odbywają, się już przygotowania wojenne w 
całej pełr: Wszystkie wojska, pozostające pod ko­
mendą jenerała Knropaokina (!), są już v  znpełnem 
pogotowia wojennem Oficerowie sztabowi złożyli 
onegdaj powtórną przysięgę wierności ; urlopów nie 
ndziela się im już zupełnie. Sztaby wojjkowe zo­
stały znacznie powiększone. Sto tysięoy rezerwi 
stów pierwszej klasy i 180.000 rezerwatów dro­
giej klasy gotowych już jeet do mobilizacyi.

Taką bejkę przynoszą pnma, goniące za sen- 
«acyą, żeby zaś wykazać, jak całe to doniesienie 
jest stókiem bałamuctw i bajek, zaznaczyć musimy, 
że pod komendą jene-ała Fnropatkina nie pozosta­
je żad r.e wojWa, albowiem jenerał Kuropatkin nie 
jest dowódzcą żadnego korpnsn, tylko ministrem 
wojny m Rosyi, a więc żadnych wojsk pod swoją 
komendą nie me. Następnie, że ani w Rosyi, ani 
w żadnem państwie oficerowie sziabu nie składają 
powtórnej przysięgi wierności, dalej, że rezerwiści 
drugiej klasy należą w Rosyi tylko do t. zw. 
„opołczenia*, t. j. pospolitego ruszenia, więc uży­
wani są tylko wtedy, gdy trzeba bronić kraju od 
najazdu nieprzyjacielskiego, nie mogą być praeto 
mobilizowani, Słowem całe to doniesienie robi wra­
żenie, źe układał je dziennikarz, który nigdy 
w wnjsku mp służył, o wojskowości nie ma naj­
mniejszego wyobrażeni ąj a chciai sfabrykc ,jaó coś, 
coby było eppes Piąuantes, eppes SemationeUes, 

Kredyt dla karciarzy. Bank przemysłowy w 
Poznania, a za jego imeyatywą inne tameczne ban­
ki uchwaliły zamknąć kredyt wszystkim tym oso­
bom, które uprawiają grę hazardową.

Nowa opera polska. Zygmunt Noskowski 
napisał nową operę w 1-ym akcie p. t. „W yrok1", 
osnutą na dra-na"ie Urbańskiego „Ksenia*. Libretto 
kumpozytor sam dla siebie ułożył.

Straszna zbrodnia. Niedawno tema dzienni­
ki rosyjski.; doniosły, że na pewnej 18 letniej, pię­
knej Rnmnnee, która jechała koleją władykankaską, 
dopuścił l ię gwałtn pewien sędz a, poczem dla za­
tarcia śladn swej zbrodni ofi„rę swą zabił, Kdążę 
Uchtomski doniósł o tem w Piet. Wiedomośtio^h. 
Na skntek tego doniesienia minister sprawiedli «ro- 
ści wytoczy! owomu sędziemu śledztwo, które atoli 
wykazało, że sędzin ów wcale nie jesu winien * że 
padł ofiarą plotki, gdyż Rarnsnka owa popełniła 
samobójstwo, a mianowicie otrnła się.

Ke. Uchtomsai nie dał >eónak za wygraną, 
a przyjaciel jego książę Androników pojechał na 
miejsce przeprowadził na własną rękę śledztwo. 
Przesłuchał robotu stów kolejowy cL i wykrył stri 
szne szczegóły. Oto pohazaio się, że sędzia ów, 
jadąc w jednem conpśe z owa Rumunsą, ^odrzucił 
jej jakiś swój przedmiot i kazał ją potem areszto­
wać za kradzież. Na aresztowanej dopuścił się 
gwałtn, a chcąc ukryć bwą zbrodnię, oddał Ru­
munkę następnie atraży kozackiej, która nad bie­
dną dziewczyną tak się znęcała, iż ta umarła. Na­
stępnie chcąc ukryć zbrodnię a upozorować samo­
bójstwu, kozacy w '«li jej do ust karbolu, a sędzia 
spisał protokół, w którym stwierdził, źe Rumunka 
umarła wskutek samobójstwa. Ks. Uchtomski na 
podstawie tych danych poruszył tę sprawę pe raz 
drugi w swojem piśmie, a obecnie Praw Wiestnik 
donosi, iż minister sprawiedliwości wydelegował 
nową komisvę śledczą na miejsce czynu.

Powszechna wykłady uniwersyteckie. We
czwartek, dnia 26 b. m. p, T  Obminski: Archite­
ktura Grecy i starożytnej (z obrazami świetlnymi). 
Długosze 6. Początek o godzinie 6. —■ Prof. Dr. 
K J. Nitman: Geografia ziem polskich. Część IIJ 
Wołyń. Podole. Ukraina (z obraz, świetln.). Długo­
sza 8. Początek o godz. 7ł/t.

Teatr ludowy wystawi w sobotę dn a 28-go 
b m. komtdyę w 8 aktach Bolesławicza, prezesa 
Teatru lądowego, „Zaręczyny Rózi® czyli „Strejb 
n Granda*, Sztuka ta, osnnta na tle stosunków 
tutejszych, powinna mieć wielkie powodzenie. Nie­
strudzony prezeu Bolesławiom sztukę tę napisał n- 
myśinie dla teatru Indowego. — Beżyseryę tej sztoki 
objął z grzeczność, artyi ta teatru miejskiego p. 
Kuncewicz.

Hiperprodukcya Inteligehcyl jest w zacho 
dniuj Europie tak wielką, że posady inteligentne 
poczynają być o wiele ni ;ej honorowane, niż zaje 
cia pospolite, wymagające siły fizycznej i rze 
mieślniczej wprawy. Z „ego też powoda w pismach

franonshkh i niemieckich pojawiają się często 
mniej lnh więcej cięte satyry na ten temat, zmie­
rzające do tego, aby młcdzież odciągnąć od wyż- 
“Zych studyów, a skierować ku pracy rękodzielni­
czej. Dwie takie satyry powtórzymy tutaj.

Rzecz dzieje się w fabryce. Pan dyrektor 
przyjmuje ślusarza, ofiarc w uje mn laO marek mie­
sięcznie za 9 godzin pracy dziennej, obiecuje dużo 
względności i n>. zapytanie, ozy zarząd nie kontro­
luje przekonań poi-tycznych swych robotników, od­
powiada z wyszukaną grzecznością, źe po z_ fa­
bryką każdy ma prawo tak żyć, jak mn się podo­
ba A  potem wohodzi kandydat na inżyniera i w tej 
chwili znikt uśmiech dobroduszny z oblicza pane 
dyrektora. Ślusarza prawie proszono o przyjęcie 
posady, inżynierów’ wyświadcza się łaskę, wpu­
szczając go do warsztatów. Więc przedewszystkiem 
zapytuje się zwierzchnik surowy, czy pan z paten­
tem akademickim nie 0 bonuje wypadkiem gazet 
socyalistycznych, czy nie należy do „wolnych ko­
ściołów*, czy spędza wieczory w knajpie 1 czy ma 
dużo długów akademickich? A  gdy młody, drżący, 
jak listek osiki, inżynier daje na wszystko odpo­
wiedzi zadowalaj |ce, otrzymuje posadę i sto marek 
pensyi miesięcznej za 10 godzin praoy biurowej 
i nadzorczej.

A  teraz draga satyra:
Rzecz dzioje się w mieszkaniu bogatego pne- 

mysłowoa. Pani domn, nbrana w s ilafrok elegancki, 
kończy właśnie pierwsze śniadanie w towarzj - 
stwie męża

P a n i .  Jnż dziesiąta. Trzeba się śpieszyć, 
bo na dziesiątą obstalowaiam nową kucharkę, a 
gdybv spostrzegła, że tak długo marudzimy ze 
śniadaniem, gotowa ?,araz ua wstępie rozpocząć 
grymasy.

Pan.  Masz słuszność moja Itin. A  proszę 
cię, nie stawiaj przy zgodzie zbyt wielu pytań ku­
charce, bo tego te panienki nie lnbią-

P a n i .  Bądź spokojny. Ta dypiomacya z ku­
charkami jest okropna. One z dnia na dz.eń stają 
się co. az bezczelniejsze, ale cbż robić ?! Będę 
cierpliwą.

Pan wstaje od stołu i udaje się do biurt 
pani woła pokojówki, rozkazuje sprzątnąć resztki 
śniadania i oczekuL nowej kneharki. Bije jedena­
sta —  nie ma, bije dwunasta —  nie ma, wreszcie
0 kwadrans na pierwszą zjawia się-artystka sztnki 
kulinarnej.

K u c h a r k a .  Bonjonr Madant° 1 Namyślałam 
się, czy wogóle przyjść do pani, bo mtm moc ofert 
doskonałych, a zresztą pan; Tiohard nie chce mnie 
pościć.

P a n i .  Ależ proszę panienki. Umówiłyśmy 
się przecież. Panienka była zadowolona z wa­
runków.

K u c burka.  Tak, ale tymczasem zmieniłam 
jnż zdanie. Pani T  chard me tylko dwoie dzieci, a 
przytem lokaja. Zresztą przy domn jest duży ogród, 
a w dodatku obiecują mi 50 fr, miesięcznie. Zroza- 
mi9 pan zatem, że na 45 fr.. ofiarowanych przez 
panią, zgodzić się nie mogę.

P a n i .  Ależ chętnie dołożę panience 5 fran­
ków, Co zaś do dzieci naszych, to mają one prze­
cież guwernantkę, a bielizna d><ecięca pierze się 
poza domem.

K u c h a r k a .  No. a kże jest z wychodnem? 
W  czwartki i niedziele jestem od południa awebo- 
duą, nieprawda! Nadmieniam także, że mam narze­
czonego, więo od czasu do czasn mnszę mieć prawo 
wieczorami chodzić na spacery.

P a n i .  Natnralnie! Ale panienka zbyt pćżno 
wracać nie będ.ie do domn ?

K u c h a r k a  (unikając odpowiedzi). Czy n pani 
kucharka otrzymuje dużo napiwków ? I  jakże tam 
jest z Gwiazdką ?

P a n i .  01 u nas bywa sporo gości i bonne 
main dla panienki wyniesie około 5 franków ty 
godniowo, Ne G ' dezdkę dajemy pensyę miesię­
czną. Czy pan.ence potrzeba jeszcze jakich infor 
macyi ?

K u c h a r k a .  Chciałabym sobie obeirzeó 
mieszkanie, a przedewszystkiem mój własny pokój
1 kncfinię, Lnbię dużo powietrza i światła.

P a n i  (dzwoni na pokojówkę). Łncyo, opro­
wadzisz panienkę po domu. (dc kucharki) A po­
tem proszę tn wrócić i dać mi stanowczą od­
powiedź.

K n c b a r k a  (z ironicznym aSmieeheir). Do­
brze, pani. Au revoit (wychodzi).

P a n i  (sarnaj. Co za bezczelność!
I  to wszystko trrsba znosić cierpliwie, a w do­

datku uweżaó się za szczęśliwą, gdy się wogóle 
jaką taką kucharkę zdobędzie Nie miałam nawet 
odwagi zapytać się tej damy, czy nmie dobrze go­
tować. Nol chwała Bogu, że z „guwernantkami* 
przynajmniej można się obchodzić bez ceremorii. 
Obstalowaiam nową freblówkę na godzinę 2-gą. Nie 
wiem, czy do tego czasn załatwimy się z lnnonem. 
Ale niech tam sobie czeka. Ja na kucharkę cze­
kałam 2 godziny, więc „guwernantka* może na 
mnie poczekać.

•
* •

Godzina 2. Dzwonek. Pokojow a wprowadza 
młodą, przyzwoicie ubraną panienkę, o sympatycznym 
wyrazie twarzy.

B o n a .  Czy mogę rozmówić lię z panią ?
P o k o j ó w k a ,  Czy pani jbsteś nową gu­

wernantką?
Bo na .  Tak obstalowaDo mnie na godzinę 2.
P o k o j ó w !  a (wskazmąc krzesło w przed­

pokoju) Proszę ta poczekać. Państwo są przy stole.
O godzinie 2*/t jakiś pau wchodzi do przed­

pokoju, zdejmuje palto z wieszadła, przypatrnjo 
się bezczelnie miodej dziewczynie i gwiżdżąc, 
■wychodzi. W  10 minut później zjawia się poko­
jówka

— Proszę iść za mną. Pani czeka.
Bona wohodzi do salonu i staje przy arzwiach 

nieśmiało.
Pa n i .  Pani złożyłaś egzam.n na froeblówkę 

pierwszej klasy i mówisz po francusku i pc nie­
miecku ? A  jakże jest z grą na fortepianie ?

B o na .  Ośmieliłam się przesłać pam muje 
świadectwa. O fortepianie nie raczyłaś pani wspo­
minać

Pan i ,  Tik, istotnie, ale otrzymałam tyle 
ofert, że było niepodobieństwem przeczytać wszyst­
kie świadectwa. Ofiaruj"ę 20 iranków pensyi mie­
sięcznej. Więcej nie mogę, bo kucharka kosztuje 
muie 50. A  zresztą zgłasza się tyle młodych pa­
nienek z Niemiec, które pełnią obowiązki guwer­
nantki, że nie mam wcale potrzeby wyrzucać wię­
cej pieniędzy na freblówkę.

Bo na .  Ośmielam się -wrócić pani uwagę, 
że władam dwoma językami zupełnie poprawnie, 
ustnie i piśmiennie, że moje świadectwa są doskc 
nałe, że skończyłam kure czteroletni w seminarynm 
z odznaczeniem, że mogę dzieci przygotowywać do 
szkół...

P a n i .  Być może. Ale w takim razie znaj ­
dzie pani chyba z łatwością lepiej płatną posadę. 
Ja więcej dać nie mogę (wstaje).

Młoda dziewczyna blednie. Ona jn i od kilku 
tygodni jest bez zajęcia, a jej matka, wdowa po 
majorze, oczeauje z trwogą i niecierpliwością ra •
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doanej nowiny, że córka znalazła nareszcie miejsce 
przyzwoite i sama na chleb codzienny zarabia.

Bo na .  Przepraszam pokorni*... Ja nie to 
chciałam powiedzieć... Ja na warnnki się zgadzam 
i starać się będę, aby państwo byli ze mnie za­
dowoleni.

P a n i .  W ięc dobrze, A le zwracam pani
uwagę, że u nas bony maj% wychodne tylko raz
na miesiąc. Niedziele spędzamy zwykle po za do­
mem, a ponieważ kucharka i pokojówka mają po 
południu wakaoye, więc ktoś musi zostać w mie­
szkaniu, aby dzieci pilnować. Nadmieniam także,
że dzieci jadają razem z nami, a bona jada w ku­
chni z kucharką i pokojówką. O l to są bardzo 
przyzwoite dziewczyny.

Młoda panienka oblewa się szkarłatnym ru­
mieńcem i oczy jej wypełniają się łzami.

P a n i .  Wiem dobrze, że w Niemczech pa 
nują nieco inne zwyczaje, ale que roulez vous ? 
e’est absolument pas dans nos moeurs. Bona nigdy 
z nami nie jada, choćby już dla tego samego, że 
gdy mamy gości, albo gdy kucharka ma swoje wy­
chodne, piaienka musi pomagać przy robocie ku­
chenne,i... Ozy pani jest protestantką?

—  Tak, pani.
—  To dobrze. Katoliczek z zasady nie wpu­

szczam do mojego domu. A  na zakończenie jeszcze 
jedna uwaga, Mój mąż gasi o godzinie 91/, wszyst­
kie lampy elektryczne, więc o tym czasie domo­
wnicy muszą już leżeć w łóżkach... To byłoby 
wszystko, co pani miałam do powiedzenia, bo chy­
ba nie mam potrzeby nadmieniać, że nie toleruję 
w swym domu źadoych stosunków z mężczyznami, 
choćby stosunki te były jak najprzyzwoitsze.

Młoda dziewczyna oblewa się nowym rumień­
cem i mówi cicho i pokornie.

—  Dziękuję pani. Czy dzisiaj już mogę objąć 
posadę ?

—  Dobrze.
W  sprawie Borysławia wystosowały w zyst- 

kie towarzystwa asekuracyjne w Austryi do W y ­
działu krajowego memoryał, w którym nawiązując 
do ostatnich klęsk ogniowych w Borysławiu, oświad­
czają, że na przyszłość będą musiały albo bardzo 
podwyższyć premie asekuracyjne, albo wcale nie 
będą przyjmowały do asekurowania budynków w 
Borysławiu, gdyż klęski ogniowe wynikają tam 
jedynie z powodu braku jakichkolwiek urządzeń 
ochronnych

Memoryał podnosi mianowicie, że w Borysła­
wiu nie ma ani zorganizowanej straży ogniowej, 
ani odpowiedniej liczby sikawek, komunikacya na 
ulicach w razie wypadku jest niemożliwa, oświe­
tlenie ulic prawie nie istnieje i t. p. Wogóle, za­
rządzone przez Towarzystwa asekuracyjne w Bory­
sławiu ścisłe badania w  celu wykrycia istotnych 
przyczyn wyrządzonych w takich rozmiarach, jak 
ostatnie pożary, szkód ogniowych, dały wynik naj­
niekorzystniejszy, gdyż wykazały, Że w razie w y­
buchu w Borysławiu pożaru nie ma prawie ża­
dnych środków do zapobieżenia jego rozszerza­
niu się.

Nowa nazwa batów. Na podobieństwo 
fajfokloków nazwano w Warszawie six-oc'lockami 
bale we wtorek zapustny. Żeby jednak Indzie się 
nie spóźniali i zamiast o 6ej nie przyjeżdżali o 9ej 
urządzono rzecz w ten sposób, że bal Bię rozpoczy- 
neł obiadem, pnnktnalnie danym o godzinie 6ej. 
Po obiedzie, który był bardzo skromnym i krótkim 
odbywał się flirt do 7mej a o 7mej rozpoczynano 
tańoe.

Zmarli. Heliodor ks. Swiatopełk Czetwertyń- 
eki zmarł w Krakowie,

Stan powlatrza. T. o g. 6 rano —  o, w poi. 
-(- 6 E. Ber. 776. Podnosi się. Pogodnie.

W biurze.
S z e f .  Pana przez trzy dni nie było w biu­

rze. Pan sobie urządza jakieś podróże dla przyje­
mności ?

U r z ę d n i k ,  Uchowaj Boże, panie radzcol to 
była podróż poślnbna!

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. W e czwartek W ielk i koncert filhar- 

moniczny ze współudziałem J. Hofmana, pianisty. Pro­
gram: I. 1) W agner: Marsz z op. „Tannhanaer". 2) 
Smetana: „W ełtawa," poemat symfoniczny. 9) Rubin­
stein: Koncert D-mol, z tow. orkiestry odegra Jó­
zef Hofman.— I I )  Beethoren: Symfonia V I. —  I I I .  
1. a) Chopin: Nooturn C-mol, W alc As-dur, b) Czaj­
kowski: Marzenia wieczorne, c) Schubert-Liszt:
Król olch, odegra Józef Hofman. 9) Berlioz: Marsz 
(z „Potępienia Fausta"). —  W  sobotę W ielk i kon­
cert filharmoniczDy ze współudziałem Józefa Hof­
mana, pianisty. —  W  niedzielę 1 marca Koncert 
benefisowy Ludwika Czelańskiego ze współudziałem 
Ireny bobus i „Chórn akademickiego".

Teatr miejski. „Mieszczanie" Gorkiego.
Teatr ruski. We środę „Burłaka," sztuka 

w 6 aktach Karpenki-Karoho. — We czwartek 
„Niewolnice," obraz historyczny w 6 akt. M. Kro­
py vniokiego. —  W  sobotę „Dzwon do kościoła lu­
dzi wzywa, a sam tam nie bywa," komedya w B 
aktach L. Janowskiej, odznaczona na konkusie W y­
działu kraj. pierwszą nagrodą. Początek o g. l/t 8.

Literatura i sztuka.
*  Z teatru. Wczoraj wystawiono w teatrze 

miejskim po raz pierwszy sztabę czteroaktową St. 
Kozłowskiego, pt. „Luminarz11. Jest to sztuka sła­
ba, w pomyśle naiwna i mało interesująca, w wy­
konania popadająca w szablon, sto razy na scenie 
jnż wyzyskany. P. Kozłowski ze znacznem powo­
dzeniem próbował sił swoich na polu koturnowego 
dramRtu historycznego („Taboryci", „Turniej", gra­
ny i n nas), ale pierwszy jego utwór na polu sa­
tyry społecznej, a o nią idzie mn w „Luminarzu", 
nie dowiódł, żeby i w tej dziedzinie mógł zająć 
stanowisko wybitne.

Treść „Luminarza" znają czytelnicy nasi, 
gdyż swego czasu pisaliśmy o niej w rubryce 
„Kronika teatralna", przypominamy więc tylko 
główne rysy fabuły. „Luminarzem" jest p. Sewe­
ryn Bogusz, prezes wielkiego banku, piastujący 
jeszcze rozmaite inne synekury, z których ma kil­
kadziesiąt tysięcy rocznego dochodu. Pieniądze te 
trwoni on w hnlaszczem życiu, jakie w skrytońci 
prowadzi, zaś względem swej rodziny jest tyranem 
i sknerą.

Sztuka rozpoczyna się obchodem jubileuszu 
25-letniej pracy prezesa, ale ten właśnie dzień 
sprowadza katastrofę. Kasyer banka uciekł, zde- 
fraadowawszy kilkadziesiąt tysięcy, a przy tej spo­
sobności jeden z członków dyrekcyi, czy rady nad­
zorczej banku, Stefan Zmorski uchyla zasłony 
z nieczystych sprawek „luminarza", które wido­
cznie zna dokładnie, chociaż dotąd o nich milczał. 
Gdy jednak nikt nie chce mu wierzyć, a zwłaszcza 
rodzina Boguszów, tyranizowana przez prezesa, nie 
daje się zachwiać w zaufaniu do niego, prowadzi 
ów Zmorski zięcia „luminarza", niedołęgę Zeno­
na, również zaślepionego na punkcie cnót swego 
teścia, do panny Mimi, damy z półświatka i kan­
dydatki na aktorkę, gdzie zastają prezesa i w ten 
sposób zdziera maskę z tego mniemanego Katona.

Zenon pod wpływem tego odzyskuje energię, oała 
rodzina również bnntnje się przeciw pann preze­
sowi, i w rezultacie w jego miejsce Zenon zostaje 
dyrektorem Banku.

Jak widzimy, w treści i motywach sztnki p. 
Kozłowskiego niema obserwacyi rzetelnej, wskutek 
czego komedya nie robi wrażenia obraza, kreślo­
nego z natury, lecz bajki ułożonej dla grzecznych 
dzieci. Lepiej udało się autorowi skreślenie kilka 
figar epizodycznych, nienowych wprawdzie, ale 
z dowcipem i werwą przedstawionych. 8ceny, w 
których te postacie występują, są dość wesołe i 
one też sprawiają, że koniec końców na przedsta­
wienia „Luminarza" zabawić się można.

Grano sztukę doskonale, zwłaszcza p. Feld­
man w roli tntułowej, p, Roman jako piecz eniarz 
Węgorz, p. Węgrzyn jako dyrektor Jungę, oraz 
panie Rotterowa jako Mimi i p. Gostyńska jako 
prezesowa byli wyborni. Publicaność zebrała się 
dość licznie, oklaskiwano zwłaszcza dwa ostatnie 
akty.

Z  Teatru ludowego. Urządzane od czasu 
do czasu w Teatrze ludowym „wieczory śmiechu" 
mają już ustaloną u u&uzej publiczności repntacyę, 
jako takie, na których się wybornie można uśmiać 
i ubawić. Nie dziw też, że publiczność chętnie 
zawsze na nie uczęszcza, durząc je stale swoimi 
względami. Względów tych nie poskąpiła ona i 
urządzonemu w Teatrze Indowym wczoraj, jako 
w „tłusty wtorek", na zamknięcie karnawału, „w ie­
czorowi śmiechu", którego powodzenie było wprost 
nadzwyczajne. Publiczności bowiem zebrało się tyle, 
że mnóstwo osób odeszło od kasy bez biletów, a na 
sali panował formalny ścisk. Pomimo jednak tego 
ściskn i iście tropikalnej atmosfery na sali, bawiono 
się wyśmienicie, a śmiech huczny raz po raz się 
rozlegał. Na program wieczoru złożyło się ogółem 
dwanaście numerów, między innymi trzy jedno­
aktówki: „Och te sługi" Bolesławicza, „Mąż panem 
domu" i „Nowy teatr", dwie ostatnie tłómaczone. 
Popisywali się w nich, zbierając zasłużone oklaski 
od rozbawionej publiczności, panie: Orska, Jadwiń- 
ska, Liskowska, Literacka, Popielowa i Snmperowa, 
oraz pp. Pilarski i Preisner. Resztę programu wy­
pełniły przeważnie monologi, w których bawili 
z powodzeniem publiczność: pani Snmperowa, oraz 
pp. Józiński i Wittek. Część hnmorystyczno-wokalna 
wieczora miała bardzo dobrych reprezentantów 
w pp. Bojnarowskim i Wierzbickim. Wieczór za­
kończył się mazurem, odtańczonym w pięknych 
kostyum&ch z werwą i życiem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 23 lutego.

(Z.) Cztery dni jnż trwa run na ozeską ka­
sę oszozędnośoi w Pradze i nie ustaje pomimo, 
ie  instytuoya ta zwraoa wkładki w każdej wy- 
sokośoi, nie wymagając nawet statutem zastrze­
żonego wypowiedzenia. Dotyohozas wypłaciła 
ona przeszło 10 milionów koron. Z ofiarowanej 
jej pomocy bankn austro-węgierskiego nie sko­
rzystała woale, ale od prywatnyoh banków 
wzięta około 25 milionów gotówki, mianowi- 
oie Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu 
dostarczył jej 10 milionów, a L&nderbank, 
Bankvorein i czeski bank eskontowy po 5 mi­
lionów. Oczywiście banki te ściągnęły tę go­
tówkę przeważnie z Wiednia i dlatego eskont 
prywatny drożeje w dalszym oiągu, tern bar­
dziej, że nie wiadomo, jakie jeszoze samy po­
trzebne będą dla Pragi, a ultimo jnż za pa­
sem. Wypadki te w Pradze i dzisiaj oddziały­
wały na tendencyę giełdy w kierunku ujemnym, 
a ponadto były jeszoze inne motywa pogarsza­
jące sytuaoyę Mówiono mianowicie, że w ło­
nie węgierskioh uczestników kartelu żelaznego 
wybuohły poważne nieporozumienia i kolpor­
towano pogłoski, że kwestya upaństwowienia 
kolei prywatnych bierze obrót nie odpowiada­
jący żyozeniom sfer giełdowyoh. W  rezultacie 
mieliśmy dziś zniżkę na całej linii i to w nie­
których waloraoh, zwłaszcza żelaznyoh bardzo 
znaczną.

Co się tyozy konwersyi renty wspólnej, 
to nie nlega dziś jnż najmniejszej wątpliwości, 
że powodzenie jej będzie zupełne. Kwota, jaką 
trzeba będzie zapłacić w gotówce, wyniesie 
zapewne jakiś drobny ułamek prooentn. Do 
tej pory nie zgłoszono nawet stu tysięoy do 
zwrotu. Było to zresztą do przewidzenia wo­
bec tego, że kurs giełdowy renty wspólnej jest 
prawie o 1% wyższy od jej wartości nominal­
nej i że ulokowanie gotówki na 4#/0 w papie­
rach przedstawiających takie same bezpieczeń­
stwo, jak renta wspólna, jest dziś rzeozą nie- 
bardzo łatwą.

Ostatnie notowania:
Akoye aastr. Zakł. kredyt. 688*25, węg. 

Zakł. kredyt. 741*50, Angiobanku 276 50, Union 
banku 689 00, Lftnderbanku 411.00, Bankrerei- 
nu 481'60, Bodencredit 947*00, Gal. Banku hip- 
540*00, Statsbahny 692 75, Lombardy 53 26, 
Kol. Elbeth&l 449 00, Północnej 0000, Czer- 
niowieokiej 583 00, Alpiny 89125, Rima Mnra- 
nyi 483 00, Praskiego Tow. żel. 1643, Fabry­
ki broni 349 00, Tnreokie tytoniow. 343 00, Obllg. 
węg, indemniz. 99 40, Renta majowa 10080. 
Austr. renta koronowa 10105, Węgier, rent* 
koronowa 9945, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98'25, 4°|. Listy Banka krajów. 99 00.
4V/„ Listy Banku krajów. 103 00, 4#/„ Listy 
Banku hipoteoznego 9830, 41/,*/ł Listy Banku 
hip. 101‘80, 5'|0 Listy Bankn hipoteoz. 11100, 
4% Gal Obllg. propiu, 99-85, 4”, Gal. poż. 
kraj. s r. 1893 99'60, 4% Poż. m. Lwowa 97 20, 
Losy tnrec. 118'25. Marki 117*00, Ruble 26325.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 24 lutego. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akoyzy).

Pszenica prima 7 80 do 8 00, średnia 0-00 
do 0 00, żyto prima 6-86 do 6-60, średnie — •— 
do — •— , jęczmień browarny B-B0 do 6 00, paste­
wny — •— do — ■, owies pański 6-20 do 6-80, 
chłopski — •— do — •— , kukurudza prima 6-00 
do 6'25, średnia 0-00 do 0 00, rzepak zimowy nowy 
8 76 do 9 00, len — .— do — •— , siemię lniane 
10'76 do 11-00, siemię konopne 7-00 do 7 B0, koni­
czyna czerw, prima 70-—  do 86-— , średnia 65-—  
do 66"— , koniczyna biała prima 86-—  do 90-— , 
średnia 00’—  do 00-— Thymotó 84-— do 88-—  
szwedzka — ‘— do — •— , anyż okrągły 00 00— 00-00 
płaski 00-00 do 00’00, groch do gotowania 9-60 
do 10-00, zielony 9 00 do 9-60, pastewny 7-00 do 
7-16, bobik koński 6*76 do 600, wyka 600 do
6-26, otręby pszenne 8'60 do 8-76, żytne 4 00 do 
4 10, chmiel 00-—  do 00’ —

Spirytus surowy bez podatku loco stacye 
Husiatyn-Staniaławów kontyngent 88*26 do 88-50 
nadkontyngent 18-75 do 19-25; Tamopol-Brody 
kontyngent 88'60 do 88’76, nadkontyngent 19-00 
do 19-60; Sokal-Jarosław kontyngent 83-75 do 
84 26, nadkontyngent 19-60 do 19 76 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 86-60 do 85*75, nadkontyngent 
21-60 do 21-90.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr proc.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
Kraków, 24 lntego.

W  przewidywaniu, że z wiosną, gdy się roz­
poczną roboty polne, dowozy zboża znowu się 
zmniejszą, chęć do kupna ze strony tutejszych i o- 
kolieznyeh młynarzy jest obecnie wcale ożywiona, 
ceny wszystkich produktów stale się trzymają, nie 
podnoszą się jednak, ponieważ chwilo w j  nawet więk­
sze potrzeby łatwo znajdują pokrycie.

Płacono : pszenicę białą 8'00—8.40 ; czer­
woną od 790 do 8.80.; żółtą od 7-90 do 8-80, 
żyto od 7.00 do 7.60; jęczmień browarny 6*76— 7*26 
koron; na kaszę 610 do 6 80 K. ; owies 6-26 do 
6*70 K., rzepak — *—  do — .— K., konicz czer­
wony — :— do K., biały — ’—  do — *—  K., ku­
kurydza — *— K., — wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

TELEGRAM? ..PRZEGLĄDU".
{Depesze poranne),

Wiedeń 25 lutego Wczoraj ogłoszono 
treść memoryału, wręczonego Porcie przez za­
stępców Ansfcro-Węgier i Rosyi. Brzmi on jak 
następuje :

Rządy austro-węgicraki i rosyjski, kiero­
wane ohęoią przyozynienia się do nsnnięoia 
istniejąoych od pewnego ozasn zaburzeń w wi- 
lajetach: saloniokim, kossowskim i monastyr- 
skim, przyszły do przekonania, że oel ten da 
się osiągnąć tylko przez reformy, które zdoła­
ją zapewnić poprawę położenia ludności w tyoh 
wilajetaoh. Jak to wynika z niedawnego o- 
świadozenia Porty wobeo ambasadorów w Kon­
stantynopola, rząd otomański uznaje sam ko­
nieczność zastanowienia się nad środkami, któ­
re mogą zapewnić śoisle przestrzeganie prze­
pisów i usunąć nadużyoia. Rządy anstro-wę- 
gierski i rosyjski, biorąc asnmpt z tyoh do- 
bryoh chęci, były zdania, że w interesie utrzy­
mania porządku i spokoju w wyż wymienio­
nych okolioaoh ważną bardzo byłoby rzeozą, 
aby niedawno wydane urządzenia uzupełnio­
no. Kierująo się tą myślą, rządy te zgodnie 
przyszły do przekonania, że konieczną jest rze- 
ozą poleoić oesarskiemu rządowi otomańskiemn 
zastosowanie pewnych zarządzeń, które dają 
się streśoió, jak następuje:

Aby zapewnić należyty skutek władzy 
poruczonej jeueralnemu inspekterowi, ma on 
na swem stanowiska pozostawać przez z góry 
ustanowiony szereg lat i przed upływem tego 
ozasu nie ma być odwołany, zanim w tej spra­
wie mooarstwa nie wydadzą deoyzyi. Ma on 
mieć prawo, jeżeli tego zajdzie potrzeba, oe* 
lem utrzymania porządku publioznego, rozpo­
rządzać wojskiem otomańskiem bez odwoływania 
się w poszczególnych wypadkach do rządu 
centralnego. Wałówie mają być obowiązani śoiśle 
przestrzegać instrukcyi jeneralnego inspekto­
ra. W  sprawie reorganizaoyi polioyi i żan- 
darmeryi ma się rząd otomański posługiwać 
pomooą faohowców zagranicznych. Żandarme- 
rya ma być utworzona z ohrześoijan i muzuł­
manów w stosunku, odpowiadającym ludnośoi 
dotyoząoyoh okolio. Strażnikami polnymi po­
winni być chrześcijanie tam, gdzie większość 
ludnośoi jest ohrześoijańska. Ze względu na 
nadużycia i wybryki, na jakie lndnośó ohrze­
śoijańska jest narażona ze strony arnanckioh 
bandytów, jakoteż wobco tego, że popełniane 
rzez tych zbrodniarzy przestępstwa po wię- 
szej ozęśoi uohodzą b ziarnie, ma rząd oto­

mański bez oglądania ;śię n& środki pomyśleć
0 tern, aby kres położyć temu stanowi rzeczy. 
Ponieważ wskutek ostatnioh zaburzeń w tyoh 
trzech wilaj etach nastąpiły aresztowania i to 
wzburzyło tam umysły, przeto rząd ofcomań- 
ski, aby przyśpieszyć powrót normalnych sto­
sunków, ma udzielić amnestyi wszystkim oso­
bom, które zostały o polityozne przestępstwa 
oskarżone lnb skazane, jakoteż wyohodicom. 
Aby zapewnić regularne funkoyonowanie u- 
rządzeniom lokalnym, ma być w każdym wi- 
lajeoie utworzony budżet dochodów i wydat­
ków, a dochody z prowinoyi, które mają być 
kontrolowane przez Bank ottomański, mają 
byó w pierwszym rzędzie użyte na potrzeby 
administraoyi lokalnej, wliozająo w to wypła­
tę pensyi cywilnych i wojskowy oh. Sposób 
ściągania dziesięoin ma byó zmieniony i w ogó­
lne dzierżawienie ich zniesione.

Wiedeń 25 lntego. Wiener Ztg. w rubry­
ce : „Sprawy wewnętrzne" ogłasza, co nastę 
puje:

Wiedeń 24 lntego. W  dysknsyi nad przed­
łożeniem wojskowem p. Pernerstorfer na posie- 
dzeniu p&rlamentn 19 bm. podczas mowy p. 
Eldersoha w sprawie kontyngentu rekrutów 
uozynił kilka wykrzykników przeciw komen­
dantowi korpusu Galgotzy’emn w Przemyśla, 
a następnie 21 bm. w piśmie, wystosowanem 
do redakoyi jednego z dzienników wiedeńskich, 
który zganił jego postępowanie, oiwiadozył go­
towość użyte przezeń wyrazy powtórzyć poza 
obrębem parlamentu i w ten sposób wymienio­
nemu komendantowi korpusu dać sposobność 
do śoigania go na drodze sądowej. Obecnie 
ogłasza ministerstwo wojny w tej sprawie, co 
następuje:

Telegram jenerała broni Galgotzy’ego - do 
ministerstwa wojny: „Nie ozuję się obrażo­
nym przez sposób, w jaki na podstawie prze­
kręconych faktów nazwisko moje zostało w 
Izbie poselskiej zelżone i w myśl oświadczenia, 
złożonego przez p. ministra obrony krajowej 
6 listopada 1902 w Izbie posłów, że w danyoh 
warunkach obelgi przeciw armii nie mogą jej 
dotknąć, nie wniosę przeoiw p. Pernerstorfero- 
wi skargi o obrazę honoru. Osądzenie mej dzia­
łalności jako komendanta korpusu zostawiam 
powołanym do tego, jak niemniej moim towa­
rzyszom broni i podwładnym. Oalgotzy mp."

Podając treść tsgo telegramu do publi­
cznej wiadomośoi, oświadczam, że jenerał broni 
Galgotzy w całej armii oieszy się jak najwię- 
kszem poważaniem z powodu swej sprawiedli­
wości i gorąoego seroa dia podwładnych, a 
wśród wojsk, pozostająoyoh pod jego rozkaza­
mi, nietylko w wysokim stopniu jest szanowa­
ny, ale wręcz koohany. Oświadozam dalej, że 
w X . korpusie armii agitatorzy i denunoyanoi 
nachodzą żołnierzy, aby ioh skłonić do ozynów, 
które w interesie dyscypliny wojskowej wyma­
gają największej oznjnośoi, a w danym razie
1 najostrzejszy oh środków zaradczych. Jenerał 
broni Galgotzy nigdy nie przekroczy swej kom- 
petenoyi, ani też nie zniesie, aby jego podwła­
dni przekroozyli swoją kompetenoyę.

Podpisano: Minister wojny Ptłreich mp.
Berno (szwajcarskie) 25 lutego. Rada 

związkowa nohwaliła odpowiednio do życzeń, 
wyrażonyoh na hagskiej konferencyi pokojowej 
dnia 14 września z. r. zwołać konferencyę dla 
rew izji konwenoyi genewskiej z 28 września 
1864 w sprawie postanowień o żołnierzaoh ran­

nych na wojnie, i wysłać do wszystkioh inte­
resowanych w konwenoyi rządów zaproszenia 
do wzięcia udziału w tej konferencyi w Gene­
wie. Do zaproszeń będzie dołączony program 
prao.

Haga 251ut;go. Party a liberalno-demokra­
tyczna przedłożyła projekt ustawy o zmianie 
prawa wyborczego; proponuje oh  powszechne 
prawo wyborcze także dla kobiet; tylko umy­
słowo chorzy i osoby niewłasnowolne nie mogą 
otrzymać prawa głosowania. Wiek, wymagany 
do biernego prawa wyborozego, ma wynosić 
21 lat. Ci sami wyboroy wybierają do pierw­
szej i do drugiej Izby.

Wiedeń 25 lutego. Z powodu śmieroi ks. 
Mikołaja wirtemberskiego zarządzono 6-dniową 
żałobę dworską, pooząwszy od 26 bm.

Konstantynopol 25 lntego. Zniesiono kwa­
rantannę na prowemenoye z Aleksandryi i wy­
brzeży Byryjskioh i zastąpiono ją wizyą lekar­
ską i desinfekcyą.

Praga 25 lutego. W  ozeskie  ̂ Kasie oszozę­
dnośoi w ciąga wczorajszego dnia wyjęło skład - 
ki 1303 osób na kwotę 2 mil. koron, a włożyło 
265 osób na kwotę 107.000 koron.

Rzym 25 lutego. Dziennik Kapitan Fra- 
casse donosi, że pogłoski, i i  minister spraw za­
granicznych Prinetti ustąpi a jego miejsoe zaj­
mie minister marynarki Morin, są nieuzasa­
dnione. Stan zdrowia Prinettiego polepsza się 
szybko.

Wiedeń 25 lutego. Odroozony w skutek 
śmieroi ś. p. aroyks. Elżbiety, ślub aroyksię- 
żniozki Elżbiety Amalii z ks. Aloizym Liohten- 
steinem odbędzie się dnia 20 kwietnia w ko 
śoiele parafialnym w zamku cesarskim. Uroczy­
sty akt renunoyacyi odbędzie się dnia 18-go 
kwietnia.

[Depesz-' popołudniowe).
Londyn 25 lutego. Izba gmin odrzuciła 

wniosek, zmierzająoy do wyrażenia ministrowi 
wojny votum nieufności z powodu teraźniej­
szej organizacyi armii angielskiej.

Ateny 26 lutego. Minister wojny przedło­
żył projekty ustaw oo do reorganizaoyi armii 
greckiej. Caas służby wojskowej ma byó zni­
żony na 16 miesięcy. Rocznie będzie asente- 
rowanyoh ogółem 36000 ładzi. Znosi się także 
urząd generalnego dowódzoy, który dotyoh- 
ocas piastował zawsze następca tronu. Będzie 
on odtąd tylko szefem jednego korpusu, złożo­
nego z 3 dywizyj.

Wiedeń 25 lntego. Fremdeńblatt, omawia­
jąc projekt reform macedońskich, wskazuje 
przedewszy8tkiem na ostatnie ezposć hr. Go- 
łuohowskiego, przedłożone delegacyom o kwe- 
styi bałkańskiej i na porozumienie z Rosyą z 
roku 1897, które tak wielkie przyniosło ko­
rzyści. Wprawdzie Porta wydałż w grudniu 
z. r. szereg administracyjnych zarządzeń, któ­
re miały się przyozynió do poprawy stosun­
ków, zarządzenia te jednak nie odnosiły się 
do stosunków, które najwięcej wywołują nie­
zadowolenia. Wobec tego wypraoowały Austro- 
Węgry i Rosya projekt reform, a wszystkie 
inne mooarstwa na reformy te zgodziły się. 
Reformy te dotyczą najważniejszych przyczyn 
dzisiejszyoh stosunków w Maoedonii. Chociaż 
ludy tylko w politycznej samodzielnośoi swej 
ojczyzny widzą zbawienie, to zaznaczyć nale­
ży, że mooarstwa w swych żądaniaoh nie mo­
gły pójść dalej, jak prawa zwierzohnioze suł­
tana na to pozwalają.

Polityczne wichrzenia zatem nie mogą 
liczyć na poparoie mooarstw; a jeśli ludność 
mimo wielu napomnień pójdzie na drogę bez­
prawia i wywoła powstanie, nikt nie będzie 
przeszkadzał Turoyi w stłumieniu ruchu po­
wstańczego przemocą. FremdeńblaU pisze w koń­
cu, że reformy, które Turoya. jut wprowadza, 
są ważną zdobyczą, a solidarne postępowanie 
mocarstw daje rękojmię, że sprawa reform bę­
dzie z należytą powagą traktowana. W  ten 
sposób będzie pokojowo załatwiona kwestya, 
której gwałtowne rozwiązanie pooiągnęłoby 
nieprzewidziane następstwa.

Poznań 25 lutego. Odbył się wybór star­
szego burmistrza Poznania. Stanęli do urny 
wszyscy radni, w ich rzędzie czternastu Pola­
ków. Oddano 60 głosów. Radzoa miejski z Dy- 
seldorfu dr. W i l m s  otrzymał 42 głosów, wi­
ceburmistrz Ktlntzer 18 głosów. Wybrany 
W  i 1 m s. Nowy starszy burmistrz Poznania 
liczy 37 lat, jest katolikiem, człowiekiem bar­
dzo zamożnym. Dziennik Poznański przypu­
szcza, te  rząd wyboru nie zatwierdzi, ponieważ 
Wilms jest katolikiem.

Konstantynopol 26 lntego. Ogłoszono irade 
jałtańskie, zarządzające utworzenie filii Bankn oto- 
mańskiego w Monastyrze i w Skoplji (Uesktib.). 
W  Salonikach taka filia jnż istnieje.

Londyn 26 lutego. Moming Post donosi z 
Szangaju: Według wiadomości z półnrzędowego ja­
pońskiego źródła, zamierza Rosya ndzielić Chinom 
pożyczki na wypłacenie odszkodowania wojennego 
mocarstwom.

HOTEL GEORQE’A.
Przyjechali dnia 26 lntego. E. Scott z Ro­

pienki. S. Bogusz z Podola rosyjskiego. W. Krapp 
z Wiednia. K. Horodyński z Rybiniec. T. Horo- 
dyski z Komarowa, M. Szreier z Drohobycza. 
J. Priester z Wiednia. K. Peygart z Sidorowa. 
B. Evusteró z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI.
Przyjechali dnia 25 lutego. W, Małecki z 

Zarubiniec. Dr. J. Walewski z Nossowa. K, Abga- 
rowicz z Dubienka. J. Miliński z Helenkowa. M. 
Polański z Kamienny. J. Smakowski ze Sohodnicy. 
X. Biliński z Zarwanicy. M, Biechoński z Żarnów* 
ca. L. Marmorosz z Kołomyi. O. Grubi, W. Siisser 
i F. Low z Wiednia. W. Polański i  Rudnik.

~ HOTEL FRANCUSKI
Przyjechali dnia 26 lutego. S. Kurta z Jasła. 

K. Smalawski ze Stryja. R. Wilczek z Kołomyi. 
J. Krausowa z Przeworska. B Leszczyński z Za­
leszczyk. A. Prydecki z Berlina, N. Samel 
z Budapesztu. G. Kostiak z Pragi. L. Ostrowski 
z Kozian. S. Sroczyński z Wielunia. B. Patraszew- 
scy ze Stanisławowa. B. Kratznk i J. Karaszników 
z Rosyi. 8, Herzig i N. W olf z Przemyśla. E. 
Herzig z Sanoka. S. Franki z Wiednia. W . Gołęb- 
ski z Krasnolesia. E, Galie z Sanoka.

fif a d e s ) a n e.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie biene też oa» 

aa nią na siebie ładnej odpowiedzialności,

Dr. Antoni Wachtel
mieszka obecnie w następnej kamienicy, K o p e r -  
  n lk a  2 0 ,  telefon 742.

Dr. Zygmunt Piotrowski
otworzył kancelaryę adwokacką w Krakowie i prowa­
dzić ją będzie wepólnie z adw. W P . D r. L isow sk im  

p r z y  ul. W iż ln e i I. 8.

KANTOR W YM IANY
c. k. uprz. galio ako.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie
___________ licząc żadnej prowizyi.

Rokzałożenla 1863.

DOM BANKOWI i KANTOR WYMIANY
pod firmą;

A u g u s t  S c h e l le n b e r g  i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 '

poleca do ciągnienia 1 marce b r
P R O M E S Y

na Losy komunalne m iasta W iedn ia
po K  11'5J za zstuką.

G łów na w yg ran a  K 4 0 0 .0 0 0 .
Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na­

dzieja całoroczna prenumerata K . 9 40, na prowin- 
cyi K. 8*60. —  Nowi abonenci otrzymują ogólny 
  przegląd losowań bezpłatnie.

Wiedeń 25 lutego. Knrsa giełdowe.
Losy: a) prooentowe :

Austr. sakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3% 268 60 
„ » • . n , 1889 8% 264 50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, 280.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 6*/0 000 — 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/« 25900 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2#/# 87.75 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 111.75 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.55, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.00, Cflary 40 
zł. m. k. 00000, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
85.00, Losy m. Krakowa 20 zł 73.00. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 72 00, Ofen 40 zł. 180.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 179.00, Ozerw. krzyża-anstr. 
10 zł. 55*25, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 28.30, 
Losy fnnd. aroyks. Rudolfa 10 zł 74 —, Salma 
40 zł. m. k. 234.—, Pożyozka saloburska 20 zł. 
74.—, Pożyozka St. Genoip 40 zł m. k. 26C.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 it44.—.

Berlin 25 lntego. (Zamknięcie giełdy) 
(Podług obliosenia prooentowego). Banknoty 
anstryackie 85 40. Spirytus 00.00.

Paryż 25 lutego, (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooent. renta 99 80. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 0000.

Frankfurt 25 lntego. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 217*90. Koleje pań­
stwowe 149 00 exelnsive kupon. Alpiny 000 00, 
Disoonto 196 80. Lanra 219 80.

Wiedeń 25 lutego. (Giełda zbożowa}, 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 7*58—7*59, na maj-czerwiec 0*00 
—000, na jesień 0 00—0*00; żyto na wiosnę 
6*90—6*91, na maj-czerwiec 000—0'00; na je­
sień 0*00—0*00; owies na wiosnę 6'34—6 95, 
Kukurudza na maj-ozerwieo 0 00—0*00, na 
ozerwieo-lipieo 000—0*00, na lipiec-sierpień 
0 00—0*00. Rzepak na styozeń-luty 0 00—0 00, 
na sierpień-wrzesień 00*00—00*00. Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwieoień 0 00—0.00. Ten- 
denoya: ustalona, bez ochoty. Pogoda: piękna, 

Budapeszt 25 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koionaoh i po 50 klg.). Psze- 
nioa na kwiecień 7*56—7 57, na październik
7-57—7*68; tyto na kwiecień 6*63—6*64 owies 
na kwiecień 6*06— 6 07. Kuknrndza na maj 
6*18—619, na ozerwieo 6-23—6-24. Rzepak na 
sierpień 11-75—1185. Oferty na pszenioę: 
mierne. Ohęć kupna: mierna. Tendenoya: spo­
kojna. Pogoda: piękna.

Oiełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 26 lntego.

Marki 11706, renta majowa 100*86, węg 
renta koronowa 99 46, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
690'— , węg. zak. kred. 748 60, angiobanku 277.00, 
unionbanku 64100, bankyereinu 488 00, iiinder- 
banku 414 00, kolei państw. 894 60, lombardy 
64 60, akcye kolei Elbethal 461.00, fabryki broni 
845 60, tytoniowe 000-00, alpiny 892.00, Rima Mu- 
ranyi 486 00, prags. Tow. żel, 1*646‘00, losy tu­
reckie 11900, rabie 268-25. Usposob. spokojne.

L w ó w  26 lntego. (2. izby handlowej).
Obliczenie w waluoie koronowej.
Akcye za 100 K. Kolej gal. Karola Ludwika pc, 

420 Koron —.— do — •— .Kolej Lwowzbo-Ozern.-Jaskz 
po 400 kor. 580.— do 587.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 550-00. Akoye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —■■— do — . Tow. budowy waguaów
w Sanoku po 600 koron — — do 850- . Banku dla
handlu i przemysłu po 400 k. 280*— do 000*— .

L is ty  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. galio. 
5 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. prem 111-— do 000.00 
4 i pół proo. los. w 60 lat 101-00 do 101-70. 4 proo. los. 
w 00 lat 97.50 do 98 20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 102-25 de 102-95. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
99 00 do 99 70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (Iemi- 
*ya) 98-20 do 0000, 4 proo. los w 41 i pół latach 98-40 
do — , 4 proc. los w 50 lat 97 80 do 98-50.

O b lig l  aa sztukę : Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.40— 100.10. Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 108-50 
do — . Kom. Banku kraj. 6 proo. ( I I  emisyi) 102 40 do 

‘ ~ • Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98-70 do 93.40. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proo.—•— do—•— 4 proc. z 1898 r. 99-00 do 99-70, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 98-50 do 00-00, 4Vi*/« 
po 200 koron 101-60 do 000*00.

Monety. Dukat cesarski 11*26 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 dó 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 262-00 
do 254-00. 100 marek niemieckich 117*00 do 117-60.

Ruoh pociągów kolsjowyon
walny od Igo azaja 1902 roku według oaazu środkowo- 

europejskiego.
P r z y c h o d z ą  do  L w s w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 3 , 8 -40*, 6-10 8-50, b 90 1 9.60* 
Z Rzeszowa: 10*25.
Z Podwołoczyak (na dworzec główny): 2*38, 8*00, 6*8 

10*20*; na Podzamcze: 2*20, 7*40, 6*11, 10*02’'
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gt.); 8-14* na Podzamozr.
Z Ozerniowieo: 1210*, 1*48, 6*20 5*40 i 9*90*
Ze Stanizławowa: 11*65 
Ze Stryja: 8 10, 1*1(1. 4*40. 10-60v.
Z Rawy i Sokala: 8*16, 6 60*.
Z Janowe 7*45, 1*28, 9*26*, 10 08*.

Ort ch od zą  z s  L w s w s  3
Do Krakowa 12*48*, 8  30, 2 58, 4*16*,8*«o, 6*20*, 11*00* 
Do Rseizowa: 6 66.
Do Przemyśla : 8-26*.
Do Podwołoozyzk z dworca głównego i 1*88, 6*80, 9*00* 

11*10*; z Podzamcza: 2 *09 , 6*48, 9:20*, 11*82*.
Do Tarnopola: 10*40 z dw: głównego i 10*57 z Podzazzoz* 
Do Ozerniowieo: 2*81*, 2 40 , 6*26, 10*60, 10*80*.
Do Stanizławowa: 6*10*.
Do Stryja: 6-85. 9*00, 8*05, 6-85*.
Do Rawy i Sokala: 9*60, 7*10*.
Do Janc aa; 9*16, 1*26, 8*16 6*80*, 10*06* ,

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane tą litereni 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora n c  
ena liczy sią od godz. 6 wieczór do 6 min, 59 ranr.
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A M E R Y K A N K I .
(Przekład * francuskiego.)

(Ciąg dalszy).

• — Śliczny m alec! —  zawołała pani Ronald,
bez przykrości patrząc na syna Baint-Anny.

—  N ieprawdaż? Bardzo podobny do ojca?
—  Rzeczywiście, bardzo podobny.

Teraz Dora zbliżyła się a nina do Henryka.
—  W uja —  rzekła poważnie — p a trz : on 

musiał przyjść na św ia t!
Głębokie wzruszenie nagle odmalowało się 

na twarzy pana Ronalda. Patrzy ł on na G w i­
dona osaa jakiś uważnie, potem ob ją ł matkę i 
dzieoko jednym uśoiskiem.

—  Masz słuszność — rzekł —  ten mnsiał się 
urodzić, a tamten musiał umrzeć f... —  dodał 
oiszej.

X X X V I I I .

H otel „W aldorf* jest własnością pana 
Astora, jednego % amerykańskich miliarderów, 
mieszkającego w A nglii. N io  podobnego nie 
powstało w Europie. Są tam apartamenty w  
stylu Odrodzenia, Ludw ika X IV ,  X V  i X V I ,  
cesarstwa i t. p. Można obiadować przy  świe­
cach i ełektryoznem oświetleniu, na flandryj- 
skioh płótnach i jedwabiu, na porcelanie sewr- 
skiej alfco saskiej, w  starym W iedniu  lub sta­
rych Chinaoh. Można pić wina ze starych pu- 
harów i najpiękniejszego kryształu czeskiego, 
a na czele zarządu stoją prawdziw i artyści, 
znawoy zarówno wytwornośoi stylowej urzą 
dzenia, jak kulinarnych przepisów. Sałata 
„W a ldorf" zyskała sobie wkrótoe prawo bytu 
na wszystkich stołaoh. W  tej prawdziw ie kró­
lewskiej rezydenoyi zatrzymują się też wszyst­
kie przejeźdżająoe wielkośoi i wysokośoi Sta­

68) rego Świata, i Dora, lioząoa się bardzo z w y­
brednym gustem swego małżonka i pana, w y ­
brała apartament, którego poważny i surowy 
styl stanowił rzeczyw isty wypoozynek po fan­
tastycznej świetności urządzenia całego domn.

Obiad pożegnalny dla Ećradieu i d’An* 
guilhonów by ł właśoiwie pretekstem świetnego 
przyjęoia, na którem Dora przedstawić ohoiała 
swego męża, tytu ł i wystąpić w całym blasku swe­
go nowego stanowiska. Przedewszystkiem więc 
zaprosiła oztery najpiękniejsze damy z „towarzy- 
stwa“ , które słusznie ozy niesłusznie nważała 
za osobiste swe nieprzyj&ciółki, a które tym  
sposobem pragnęła przejednać i uczynić narzę­
dziami, głosząoemi jej sławę.

Po zawarciu przymierza z wujem i sio­
strzenicą państwo Ronald obieoali uwolnić się 
od poprzedniego zobowiązania i przyjąć zapro­
szenie Dory. Nazajutrz jednak od samego rana 
Helena czuła tajemną obawę na myśl o spotka­
niu z Lelem . Daremnie powtarzała sobie, że 
jest jej dzisiaj całkiem obojętny ; myśl o tern, 
że się znajdzie w  jego obecności, niepokoiła ją  
ooraz silniej i natarczywiej. A  jeże li opanuje 
ją  *nowa tern gorąoem spojrzeniem ? tym g łę­
bokim głosem ? Teraz lękała się sił jej niezna­
nych, których ozłowiek bywa igraszką. W  tern 
zwątpieniu siłą woli wywołała obraz bramina, 
a kiedy stanął przed nią w  całej powadze swe­
go hypnotyzmu, uczuła się znowu pod jego ta­
jemniczą władzą, która ją  uspokajała i przy­
wracała jej moralną równowagę.

Pani Ronald nie była bohaterką i nie pra- 
gnęłu n igdy sięgać do tych wyżyn, gdzie usta­
je  zalotna ohęó podobania się ludziom i wzbu­
dzania podziwu. Była  Ew ą i Ew ą mnsiała po­
zostać. To też ubierając się dzisiaj, wezwała 
na pomoo całą sztukę i kokieteryę : chciała być 
piękną. Doznałaby prawdziwej, głębokiej roz- 
paoay, gdyby L e lo  mógł powziąć przekonanie, 
że się zestarzała i zbrzyd ła ; tryum f jej prze­
cież musiał być zupełny.

Stosownie do danego przyrzeozenia przy­
jechali oboje trochę woześniej, i zostawiwszy 
Henryka w  salonie, Helena pośpieszyła do po­
koju Dory, gdzie spodziewała się zastać ją  przy 
toaleoie.

—  N ie zrzuciłaś okrywki ? — zapytała Dora 
po wymianie kilku serdecznych frazesów.

—  Mogę to zrobić zaraz —  odparła Helena, 
rozchylająo białą ponszę, podbitą gronostajami, 
z pod której ukazała się wspaniała suknia z 
czarnej jedwabnej gazy na białej materyi, ja ­
śniejąca od złotych pajletek.

— Prześliozna suknia! —  zawołała Dora.
— Podoba oi się ?
—  Cudna! W yglądasz w niej zaohwyo&jąoo.
—  Tem  lepiej.

Nagle drzw i otworzyły się raptownie i 
L e lo  stanął w progu.

—  Gotowa ? — spytał.
W  tej chwili jednak spostrzegł gośoia.

—  Pani Ronald ! Co za przyjemność!
Helena bezwiednie podniosła się z  krze­

sła i wyciągając rękę, postąpiła ku hrabiemu. 
Lelo wziął ją i podniósł do ust; spojrzenia ich 
się spotkały. W ted y  nastąpił jeden z tyoh 
psychologicznych momentów, w -któryoh w y­
miana myśli następuje z szybkością błyskawi­
cy. Pani Ronald niejdoznała ani jednego drgnie­
nia, wzrok jej pozostał znpełnie spokojny: L e ­
lo, który stał przed n ią , nie był t y m , którego 
kochała. N ie  rozumiała tego, że zmiana w niej 
zaszła.

— Bardzo mi przyjemnie powitać pana 
w  Am eryce —  rzekła tonem znpełnie natu­
ralnym.

Ciekawość i zdumienie odmalowały się 
na twarzy Włooha.

— Co do mnie, żałnję tylko, że nie mogłem 
woześniej złożyć pani swego ssaounku — od­
parł grzecznie.

—  N io  nie szkodzi; tymczasem syn zastąpił

pana i zawarliśmy przy jaźń : odraiu wyciągnął 
do mnie obie rąozki.

—  Moja k re w ! Żaden Saint-Anni nie może 
spojrzeć na piękną kobietę, aby do niej rąk 
nie wyoiągnął.

—  Lelo!... jak śmiesz?... —  zawołała Dora 
oburzona.

—  A le i, mia eara, to ruoh instynktowny, 
naturalny w  każdym, kto ma gust i ucznoie... 
A  zresztą... nie znaozy to przeoież, aby na­
sze najlepsze ohęci zawsze były  mile p rzy j­
mowane.

—  „Dobre ohęci" Gwido? a nie b y ły  od- 
rzuoone, zapewniam pana — rzekła Helena 
WS8oło.

— Ma ohłopieo szozęśoie!
—  Zamiast prawić sobie nawzajem banal- 

nośoi, spojrzyjcie lepiej na m nie! —  zawołała 
Dora, odstępująo kilka kroków, aby lepiej mo­
g li ocenić jej toaletę.

Składała ją tunika z koronki, rznoona 
na tło jedwabne brzoskwiniowej barwy. Krój 
uwydatniał doskonale eleganckie kształty jej 
postaci, ozęść przezroozysta stanika płonę­
ła prawdziwym  dessozem wspaniałych dya 
mentów.

—  Jesteś zachwycająca! — zawołała szoze- 
rze Helena.

—  T o  szozęśoie! — rzekła Dora, uoieszona 
poohwałą męża i Heleny.

—  A  teraz na soenę! —  rzekła, biorąo rę ­
kawiczki i waohlarz. —  Debiutuję dzisiaj w No­
wym  Jorku w roli hrabiny Saint-Anna —  do­
dała trochę nerwowo —  więo mam nadzieję, 
że moi najbliżsi będą w  dobrych hnmoraoh i 
że mi się powiedzie.

W  kwadrans potem tak zwana sala jadal­
na „Astor* przedstawiała ciekawy i wspaniały 
obraz nowoozesnej uczty wieczornej. Wśród 
słoneoznej prawie jasnośoi lśnił blaskami Bre- 
bra i kryształu stół okrągły, zastawiony arty­

stycznie, zasypany kwiatami, przybrany w y­
bornymi ewooami. Dokoła grono pięknyoh, 
strojnych kobiet, jak barwny wisnieo. przepla­
tany ciemnymi liśćmi fraków, nęolł i pieśoił 
oozy. Amerykanki, zamieszkałe w  Europie, w y­
różniały się na pierwsze spojrzenie: baronowa 
Kóradien i margrabina d’Anguilhon przeisto­
czyły  się bardzo widoozuie; możnaby mnie­
mać, że w ielcy przodkowie ndzielili ioh du­
szom spokoju, słodyozy i wyrozumiałośoi. U w y ­
datniało się to zarówno w  ioh twarzach, 
w tonie mowy, wyrażeniach, głosie. W Dorze 
cudownej zmiany dokonała miłość: złagodziła 
jej rysy, wyraz i obejśoie; szyderoze oozy 
m iały dzisiaj dnszę, na ustaoh, nie tak wą­
skich i zaoiętyoh, malowała się dobroć. Uozu- 
oie, jednem słowem, uozyniło z niej kobietę.

Baron Kćradien, margrabia d’Anguilhon 
i hrabia Saint-Anna odbijali oiekawie na tem 
tle amerykańskiem, jako ludzie innej rasy i 
oywilizaoyi, obok przedetawioieli ohłodnej m y­
śli i energii ozynu. Postacie ioh, wątlejsze i 
słabsze z pozoru, ale ożywione oiepłym pro­
mieniem nozuoia, zdawały się jaśniejsze, 
a tak surowo niegdyś osądzone przez pannę 
Carroll wąsy nadawały im wyraz wyzywająoy 
i rycerski.

Od czasu wojny najbardziej światowe roz­
mowy w Am eryce przybierały prędko cha­
rakter speoyalny i pomimo najusilniejszych 
starań gospodyni domu, aby krążyły koło rze­
czy obojętnych, jakiś prąd niewidzialny niósł 
je z niezwalozoną mocą ku palącym, drażli­
wym kwestyom. I  jedno małe słówko wystar­
czyło do wywołania zaciętej dyBkusyi i staroia 
się opinii, przyczem miłość własna waloząoyoh, 
zarówno jak ioh przekonania narażone bywały 
na bolesne razy. Dziś przy obiedzie Jakób 
d’Anguilbon niechcący dał hasło doutarozki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z  Ł A PC ZY Ń SK IC H

Teresa Kozaczewska
w łaścicielka realności

przeżywszy lat. 52, po długiej i ciężkiej słabości, opatrzona sw. Sa­
kramentami, przeniosła się do wieczności dnia 25. lutego 1908 roku.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piętek dnia 27. lutego b. r. 
o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Łyczakowskiej 
1. 95 na cmentarz Łyczakowski.

Na który w smutku pozostała córka — znajomych i przyja­
ciół zaprasza.

Lwów dnia 25 lutego 1908.
„CONCOBDIA" A- Kurkowski, Lwów ul. 8obieskiego 1. 10.

W!|Odę Kotońską, 
odę Lwowską, 
odę Krakowską, 
odę W arszawską, 
odę Ostrowską, 
odę M arszałkowską

z przyjemnym i trwałym zapachem poleca

j a \  r a i i T o w i e *

Lwów, ul- Sykstuska I- 25 i Plac Mariacki I. II. obok sklepu p. Gabryela Starka.
Kraków Sukiennice l. 20. —  Przem yśl ul. Franciszkańska l. 24.

h a n d e l  h e r b a t y  i k a w y

E d m u n d a  R i e d l a
ws Lwowls, ul. Tsatralna

HEEBATĘ
poleca 

sbioru majowego: 
półki. Congozł. 1-60 
Souebong czar. 2'— 
— zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4'— 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1'80 
Wysiewki najle- 
pszyeb herbat 1-60

3  naprzeolw Katedry.
poleca najlepsze gatunki

_A. W I T
o smaku czystym aromatyczny™, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4'/z kilogr. 

w woreczku
Portorico . , , 9-— rół k. —-90 
Ouha grubo-ziarn. 9‘BO , —‘90
Oeylon zielona 10.— . !•—
Ceyl. z. przednia 10-40 , 1-04
Ceylon z.g. ziarn. 10-76 , 1-08
Oeylon ziel. perł. 10.75 , i-08
Moce* arab. arom. 10-76 „ 1-08
Jawa złota 10-76 t.08

C pakowanie nie liczy się.
Zamówieni* b prowincyi wysyła się odwrotu% poestą

♦♦

i
©

i
i
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Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklam y

A do lfa  Choławskiego
w  Wiedniu, V I., Getreidem arkt Nr. 13 (Telefon 2432).
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustraoyi etc. przez pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie autentycznych adresów.

Oddział towarowy
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
W E LW OW IE

dostarcza w yborow y w ęg ie l kam ienny  
z pierwszorzędnych k ra jow ych  i gńr- 
noszląskieh kopalń  franco do k a ide j 
stacyi kolejow e] i  p rzy jm u je zlecenia w  biurze 
ewem we L w o w ie  u lica  J ag ie llo ń sk a  
1. 3  I ,  a na w ęg ie l k ra jow y  także przez 

swych zastępców  p. p.:

A. Kaczorowskiego w Rzeszowie. 
W ilhelma Arnolda w Stanisławowie.
Dawida Tannenbaum w Przeworsku.

|  Saula R ollera W  Z łoczow ie.

Najnowsze ramy secessyjne
s t a n i s l a w ” g a b r i e l

Skład papieru i przyborów  kancelaryjnych
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.

Obrazy do oprawy przyjmuje >ię. "WG

Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 19. Poleca kom­
pletno gotowe wyprawy ślubne, 
wraz z pościelą od zł. 200.

T j f l r m n  * opłatnie rozsyłam bar- 
Lsct l  1 I I  U  interesujące brossnr-

ki Dr. Ciesielskiego o miodsie leczni­
czym ! Warto przeczytać! Żądajcie I 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 6 klg. 6 kor 60 hal. franco 
Korzoniewic* em. nauos.l wanczany.

Otwarto
w Pa sa ż u  M ik o la s c h a  

o d  u llc is ^
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże =  Sto 
lice świata === W yprawy nauko­
we =  Wypadki historyczne —  
O brazy z postępu cywilizacyl =  
Sztuka I nauka —  Itd. itd.
=Zmiana obrazów ootygednia= 
od 22-go lutego
Wspaniałe widoki górnej Bawaryi

Z am ki i jez iora
B aw arskie

Wstęp lO ct.
Otwarte o i toto] r u o  4o tote] wleciór.

Ekonom i klucznica z dobrem! 
świadectwami, są zaraz do umie 
szczenią. Biuro Zagórskiej, Lwów  
Chorążczyzny 7.

Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do­
kładnie i wiernie akademik. A - 
dres w  biurze Plohna.

Sarny żywe w domu wychowane są 
do sprzedania. Rynek 6.

Kuchmistrz Kslążkie- 
wicz

possukuje posady w kraju lub zagranicę.
Rynek 6.

K aw ą
kilo 75 ot.

„8yriusz", Lwów, ul. 
8-go Maja !. 2. — pół

Odmrożenia wszelkiego rodzaju, le­
czy stano wozo jedyny środek spor« dzo- 
ny podług staryi h przepisów domowych. 
Maśó i zioła wysyła opłatnie za nade­
słaniem k. 1.20 lub 2 k. akie za za­
liczką. W. Kotulskl Jezierzany, ko- , 
ło Buczacza.

Podarunek tm  
>m noworoczny

dla o a te t  r f r a ś c i i a i s ł i c l
do ..

.. . codziennego 
-  —= =  czytania

DZIECIOM

od lat 8  do 12.
Do nabycia

w każdej księgarni.
Cena k. 3.

A?

P o  n a s a y c ł i  czytelniłs:©xx7*!
► 

► 

►
►

TYGODNIKA ILŁtrSTBOWATOO^

► 
►

►
►
►
► 
► 
► 
►

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(tom miesięcznie)

które w ciągu 1903 r. obejmują między innemi pracami Sienkiewicza także

  K R Z Y Ż A K  Ó W  ~
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

Dzieła S ienkiew icza wychodzą w nowem wydaniu w yłącznie dla prenum eratorów Tygo­
dnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio­

tekę Sienkiewiczowską.

Prócz tego 4  Premie artystyczne,
odbijane przęważnie koloram i i nadające się do oprawy.

Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny a rubryką 
odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyozne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.

Prenumeratę prayjmuje:

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego*' we Lwowie
Pasaż Eausmana L 9, orae wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem ■ 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewiosa i dodatkiem
powieściowym w arkuszach:

W  (ła licy i i Bukowinie wra* m przesyłką pocztową:W e Lwowie:
Kwartalnie 
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal. 
18 „ 60 „
87 „ 20 „

Kwartalnie
Półrocznie 
Bocznie.

7 kor. 20 hal. 
Id 40 „
28 . 80 „

Pragnący Otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 h a l, t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierwsze 48  tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 62 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki de oprawiania półroeznych kompletów „Tygo­
dnika" można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet 48  pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza męże być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 4 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis : G łiw n a  ekspedyoya „Tygodnika" wo Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Owoce

3 - r t r t l r r n  n  przedpokój, kuchnia 
p U & U J  C , w parterze pałacu 

Fredry 7. z meblami lub bez od 15 
marca do wynajęcia.

krajowe, stołowe i ku­
chenne od 10—80 ct. kil. 

jarzyny wszelkie taniej jak w mieście, 
jabłecznik 25 ct. butelka, wina owocowe 
miody, konfitury, marmolady, soli, kon­
serwy i t. p. sprzedaje i daje na książe­
czki miesięczne. Zawodowe Biuro 
Ogrodnicze, Hetmańska 1. 8. (Hotel 
Yiotoria).

Na post
S e r  l i p t a w s k i

uznany w najlepszym  gatunku
u

Piotra Makoyickiego
mt Lipto-Rosenberg (W ęg ry ).

Prosimy zażądać cennika.

♦

Do wiadomości
P. T. interesantów, że anonsowany przez 
naszą Izbę aparat gorzelniany już sprze­

dany.

Lwowska Izba załatwień
plac Dąbrowskiego 5.

p w n f n  inteligentna, dobra go- 
O lC A L ł u Ł Ł j  spodyni, poszukuje po­
sady zarządczym, towarzyszki lub bony. 
Zgłoszenia: „Sierota", Lwów, poste- 
restanto.

0 0 0 © 0 0 © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Przez W p .  c.k . W ładze rządowe autoryzowane

Biuro informacyjne
dla

spraw

• emer. rotmi­
strza

A .K o rn b e r-  
gera

w Krakowie 
ul. Karmeli­

cka 1. 24

udziela wyjaśnień i wskazówek we 
w szystk ich  sprawach, dotyczących 
s łu żby  w o jskow ej, i sporządza po­
śpiesznie i starannie wszelkie odnośne 
podania — Biuro załatwia również po­
dania dla oficerów w sprawach zawiera­
nia małżeństw i w sprawach dworskich, 
podania do Tronu, podania o pozwolenie 
złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi 

małżeńskich itp.

Z wojskowem biurem informaoyj- 
nem połączony jest c. k. rządowo upowa­
żniony Z a k ła d  w ojskow o-naukow y  
oraz Pensyonat. — Prospekty wysyła 
się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.
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N O W O Ś Ć ! Na sposób zagraniczny, 
sprowadziła snana firma wyrobów kołder 
i materaców

Józef Schuster
Lwów, Kopernika 5

maszynę parową do odozyszozania podu 
szek pierzanych. Pierze zbite przez dłuż­
sze używanie odświeża zupełnie po 30 ot. 
za kilo. Nasypy na poduszki metr po ot. 
70, 90, 1.20 do 1.50.

Z poręką bezwzględnej naturaluośoi JJ

pio-wra
Samorodne, Zielenlakl, 

Hegyalayskie
po Kor. 1.60, 1 80, 2 i  K. 2.40 flaszka.

Stare Tokajskle kuracyjne
po K. 4, 4.80, 6, 7, 8, 9 10 do K. 30 

za dużą szampańską flaszkę.
f !n o > T 1  Q n  fr*nouski, węgierski, 
L ł U g U t t L ,  merański, 

od najsławniejszych producentów 
poleca handol

ST. M A R K IE W IC Z A
Lwów, Rynek,

Cours complets de langue franęaise 
Bielska Gawrońska Pańska 6. par­
ter.

1903 r.
Zaproszenie do przedpłaty na

Rok V -ty

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawniej „M E L O M A N '1)

M i e s i p i t  n itó w ; 1 1  fortepian z 1 dodatkiem Uteraekin
pod radakoyą Zygmunta Noskowskiego.

Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzyczną) swojskich 
i zagamicznych kompozytorów, to  je s t wyjątki a oper, utwory klasyczne 

salonowe, do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo daje rocznie 200 stronic nut dużego form atu, warto 

śei w handlu księgarskim  przeszło rb. 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczne" drukować będą utwory forte 

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienir 
K onstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program  działu literackiego : a rtykuły  muzyczno-pedagogiczne, spra 
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne", przy współpracownictwie powag artystycznych 
m ają za główue zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na kaidem polu ich działalności.

P r e a - u m e i a t a - w y a o s i :

W e Lw ow ie  i  n a  p ro w in c y i z p rzesy łk ą  pocztow ą :
Kwartalnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Bocznie 16 koron 

Numer pojedynczy 1 korona 40 hal.

Dr. St. Olszewskiego
Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. Telefon 480. 

Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleca:

Naftę Żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- 

_  kańska. Bozsyłka do domów od 6 litrów,
f  Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskle) Wyłączne zastępstwo 

na Głalicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do kaidej. lampy, siła światła 80 świeo norm. Kopce­
nie i ozad na zewnątrz wykluczone. Oena korzpl. palnika 
12 koron.

Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym, bez czadu, nadz- 
wyozaj ekonomiczne i hygieniozne. L itr wody kipiący 

@  w 6 minutach. Oena K . 9 i wyżej.

8 Lampki „Perplex“ palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem,
nadzwyozajne po sypialń, szpitali, kuohni itp. Oena pal- ©

0  nika K. 150, lampy od K. 5. ©
© © © © © O S O © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © ©

E k s p e d y c y a  d l a  L w o w a  1 G a l ic y !  :

Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hansmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed­

płatę na „Nowości Muzyczne" przed Nowym Rokiem, otrzym ają bezpła­
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i A dm iuistracy i: W arszawa, Warecka 15,

Zmiany
cen biletów kolejowych do 

w szystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabyola

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w  księgarniach i trafikseb.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni K. Winiarza.

14282219


